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·Niech iyie 

1 Mai-
dzień 

międzynarodowej 
solidarności · 

mas pracujących 

Od zdobyczv-ku nowym sukcesom 
maszeruje zjednoczona polska klasa robotnicza 
Przemówienie wicepremiera Zawadzkiego na centralnej akademii !-M!tjowej w Warszawie 

Prawie 60 lat dzieli nas od chwili, gdy 
robotnicy Warszawy po raz pierwszy w 
dniu 1 Maja podnieśli w górę czerwony 
sztandar walki z uciskiem kapitalistycz­
nym, sztandar międzynarodowego brater­
stwa proletariuszy - rozpoczął swe pue­
mówienie ob. Zawadzki. 

POD SZTANDARAMI JEDNOSCI. 
1 Maja 194.9 roku miliony chłopów i inte 

ligencji, kobiet i młodzieży, po raz pierw­
szy manifestować będą pod kierownictwem 
jednej partii klasy robotniczej PZPR, pod 
zwycięskiini sztandarami marksizmu-leni­
nizmu, na wytyczonym przez Kongres Zjed 
noczeniowy szlaku ku Socjalizmowi. 

Nigdy jeszcze Polska nie przeżywała tak 
nybkiego rozwoju, albowiem nigdy Pol­
ska klasa robotnicza nie miała takiej siły, 
wpływu i autorytetu w narodzie, nigdy nie 

· odgrywała takiej roli w państWie, jak dzi­
siaj, kiedy dowiodła swej zdolności rządze­
nia krajem, kiedy w jej szeregach ostate­
cznie zwyciężyła idea jedności organicznej. 

Klasa robotnicza występuje 1 Maja 1949 
roku świadoma swych sił, pod hasłem po­
kojowych dążeń narodu polskiego, pod has 
łem ładu, pokoju, twórczości i ofiarnej pra 
cy dla dobra całero ludu pracującego, jako 
przewodnik narodu w jego p«hodńe ku 
socjalizmowi. 

Ob: Zawadzki mówi dalej o światowym 
ruchu pokoju, który znalazł wyraz w Kon 
gresie Pokoju i podkreśla udział Polski w 
tym Kongresie, przy czym stwierdza: 

Narody cora~ jaśniej uświadamiają so­
bie, że rozwijająca się walka w obTonie 
pokoju stanowi niezbędne i konsekwentne 
przedłużenie lvalki przeciw faszystowskie­
mu barbarzystwu, przeciw siłom między­
narodowej reakcji, które wypiastowały i 
spuściły z łańcucha hitlerowską bestię, a 
dziś iclą w jej ślady. Obroń~y pokoju po­
trafią utrącić ich wojownicze zapędy. 

KRZEPNĄ SIŁY POKOJU. 
W dalszym ciągu mówca zatr:::ymuje się 

nad paktem atlantyckim, który Wall­
Street sama określiła jako „prawo dżun­
gli", po czym omawia przeciwdziałanie, z 
jakim spotykają się podżegacze wojenni ze 
stronv narodów. miłujacvch pokój. 

Najszersze warstwy ludności w krajach 
zmaT_shallil'owanych, a przede wszystkim 
we Francji i Włoszech, występują zdecy­
dowanie przeciw polityce wojennych awan 
tur, żądają zerwania z nią, oświadczają, że 
w żadnych okolicznościach nie będą uczest 
niczyć w agresywnej wojnie przeciw 
Związkowi Radzieckiemu i krajom demo· 
kracji ludowej. 

Piąty rok stawia mę:inie czoło interwen­
cji an~lo-amer:vkańskich imperialistów bo­
haterski naród Grecji. Ludy Chin i Viet­
namu, Indonezji i Malajów zrywają okowy 
hnperialist:vcznej niewoli. 
Wspaniałe zwycięstwo Chin Ludowych 

ogromnie wzmacnia obóz obrońców po­
koju. 

ZSRR URATOWAŁ LUDZKOSC PRZED 
FASZYZMEM. 

Wczoraj o<lbyła s·:ę na Służewcu w Warszawie cenh:'alna akademia 1-ma­
jowa z udziałem przewodniczącego KC PZPR ob. Bieruta, sekretarza KC PZPR 
ob. Cyrankiewicza oraz czołowych działaczy Partii. 

W prezydium obok przedstaw:cieli 'naczelnych władz Partii zasiedli ZMP­
owcy, zwycięzcy młodzieżowego współzawodnictwa pracy. Obok profesora 
uniwersytetu i literata zasi adają przodownicy pracy - robotnicy fabryk sto­
lecznych. 

Z dłuższym referatem wystąpił wicepremier Aleksander Zawadzki. (Poni­
żej podajei:ny w skrócie p ;erwszą część referatu. Dokończenie zam~eścimy w 
numerze jutrzejszym). 

Dalszych kilkanaście miast 
wyzwoliła chińska Armja Ludowa.- Chaos 

Mówca konkluduje: 
Sl.ły stojące w obronie pokoju przeważa­

ją nad silami wojny. Żaden szantaż pod­
żegaczy wojennych nie jest w stanie :r,a­
straszyć uotężnej armii obr-ilców pokoju. 

1-szy Maja 1949 roku z całą mocą zado­
kumentuje potęgę światowego frontu po• 
koju, wolności i postępu. 

POLSKA WE FRONCIE POKOJU. 
Polska Ludowa to mocne ogniwo łań-

1 cucha pokoju skuwającego siły imperiali­
stycznej agresji. 

Tworzymy silny oddział wśród niezliczo· 
nych zastępów bojowników o trwały i de­
mokratyczny pokój. 

Nasza władza - nasza walka - nasza 
praca - nasz potencjał gospodarczy i ludz­
ki - 25-milionowego - nowoczesnęgo pań­
stwa -· nasza rewolucyjna ideologia, pa­
triotyzm i świadomość narodu, nasze bu­
downictwo i porywające plany rozwoju 
sił wytwórczych kraju .-... wszystko słu­
ży sprawie pokoju i postępu - wzmacnia 
obóz pokoju i słabia siły, zmniejsza szan­
se i możliwości obozu imperialistycznego. 

Nasze narodowe zdobycze i nasze wysił­
ki na froncie wewnętrznym wiążą się z 
ogólną, międzynarodową walką sił demo­
kratycznych przeciw imperializmowi, prze­
chiv planom ujarzmiania wolnych narodów, 
zduszenia ruchów wyzwoleńczych, przeciw 
planom zamiany globu ziemskiego w kolo­
nię amerykańskiego zaborczego kapitału. 

DOKONALISMY WIELE -.... DOKONAMY 
JESZCZE_ WIĘCEJ. 

Mamy za sobą poważne, wielkie osiąg­
nięcia, - stwierdzane przez każdego, -
stanowiące dumę naszej klasy robotniczej 
i powód bezsilnej wściekłości wrogów Pol­
ski Ludowej. 

Z kraju zacofanego Polska staje się kra­
jem przemysłowo-rolnym, J>ez . kryzysów 
i bezrobocia - krajem najszybszego obok 
ZSRR wzrostu produkcji przemysłowej i 
najszybszego wzrostu spożycia na głowę 
ludności. 

Wydatnie dźwignęło się rolnictwo -
likwidując 7 milionów ha odłogów i w 
poważnej części, choć jeszcze niedostatecz­
nie, ogromne wielomilionowe straty w sta­
nie pogłowia bydła i trzody chlewnej. 

Wybitnie poprawiło się materialne i kul­
turalne położenie mas ludowych - płace 
robotników w sumie przekroczyły już pod 
względem swej realnej wartości poziom 
przedwojenny. Choć niżej uposażonym nie 
jest jeszcze łatwo, to jednak ogół robotni­
ków żyje już lepiej niż przed 1939 r. Lu- · 
dzie pracy korzystii\ją z rozległych, szer­
szych bez porównania niż w okresie przed­
wojennym zdobyczy socjalnych. 

Dalszy wzrost produkcji i wydajność 
prltcy zapewnia dalszy stopniowy wzrost 
urobków i stałą poprawę stopy życiowej 
mas ludow:vch. 

Nasze zdobycze i sukcesy na froncie 
gospodarczym wzywają nas i lnobilizują 
do nowych '"'.ysiłków i nowych poczynań. 

w Szanghaju rośnie 
Narody świata wiedzą, że Związek Ra- Według ostatnich doniesień, wojska I Hong-Kongu i Kantonu odlatują wciąż sa- PRACĄ _:_ UMACNIAMY POKÓJ'. 

dziecki uratował ludzkość przed groźbą fa. Armii ~udowej zajęły kilkanaście waż- moloty .pasażerskie. Kuomintan~owskie wł~- T.rzeba prowadzić w całej gospodarce nie 
rnystowskiej niewoli i kroczy w awanga.r- nych miast na rzece Jag-Tse-Kiang. Po- dze WOJSko~e. nakazały ca~kow1tą ewakuacJę przerwaną systematyczną, powszechn14 
dzie bojowników o pokój nadto oddziały ludowe zdobyły miasto do soboty m1eJscowych wyzszych uczelni. Wa wrilkę z marnotrawstwem, ażeby przekro-

Moskwa jest i pozostanie twierdzą poko Tangtu w odległości 33 mil na połudr.io- luta k~omintangowska „złoty yuan" w ~al- czyć zadania postawione przez rząd - za-
ju, otuchą i oparciem wszystkich narodów h'd d N k' W t k t t . h szym ciągu spada, czemu towarzyszy nieu- oszczędzenia 116 miliardów złotych. 

I h t l . k . . . . wy zac o o an mu. o u os a me stanny wzrost cen. ,,Rozw1·J·a3'ąc i' wzmacn1'a3'ąc naszą gospo-
wa czącyc o u rwa eme po OJU 1 swe] me lk · t d · l" zł 50 t -
podleirłości - stwierdził tow. Bierut na :vał . wzi~ 0 f' 0 i;uewo 1 .Prkzes ~ t ys. Jak do!losi agenc_ja Reute1' większ?ść ob- darkę - mówi tow. Bierut - rozuri-
k · t . I KC PZPR zo merzy 1 o icerow armu uomm angow serwatorow zagramcznych w Szanghaiu prze ·a . . . d , . .ł ., 

wie mowym P ei;iuJ? . • skiej. ' : widuje, że wojskom kuomintangowskim nie J my 1 w~m~cmamy Je noczesme si ę gos-
Konse~we?tna 1 nie~~ięta walk!' .zwi,z7 I Nadchodzą wiadomoścd, świadczące o coraz uda się wycofać dla utworzenia przyczółków I podar~z~ 1 siłę obronną ~ałego frontu anty 

k? .Radz1eck1ego o .pokoJ prz~kreshła JUZ I większym rozprzężeniu w Szanghaju w zwią mostowych na wybrzeżu takich miast, jak I i~perial_istyczne~o, rozwijamy · wzmac­
in1e3eden plan podzegaczy wo3ennych, 7,do- zku ze zbJiż.eniem się Armii Ludowej. Ewa- Niag-Po, Fuczou, Amoy i Kanton, gdzie mo-1 mamy siły poko3u, walczymy najskutecz· 
bywając głębokie uznanie setek milionów kuacji urzędników kuomintangowskich do głyby korzystać z poparcia sił lotniczych i niej na odcinku naszeg-o kraju z niebezpie--
1-:dzi na calYm świecie. Kantonu nie wwiodło się zakońc~yć. Oo J:?Ors~ich z Formoz.v, · · . czeństwem wojennym":.. . 
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M. S.: Nie możemy Pani podać żądanego 

adresu. Prosimv poinfonnować się w tej spra 
wie w Zarzadz.ie Miejskim miasta, na terenie 
którego Pani zamieszkuje. " „. Wielka akcja rozpoczyna się w całym kraju 

Wś 'd 1 · h h I . . , ' DZIUNIA: Prawdopodobnie koleżanka Two 
. ro -maJowyc aseł PZPR, pod któ sów dla analfabetów otrzymają dary w Imprez .. Au~a KUK-u 1 "?nostwo r~cl~o: I ja nie jest taką , jak ją sobie wyobrażasz, sko 

ryrm maszerować będą dziś w pochodach postaci ksiażek. mych k1oskow sprzedawac będą ks1ązk1 I ro rodzice Twoi mają w stosunku do niej za 
J?illOn)'. ludzi pracy w Polsce, znajdują Zw. S. eh. zakupił za 70 tys. zł . elemen- w Łodzi, w dzleJnicach robotniczych i w strzeżenia . Jeżeli rŻeczywiście jest inacze}, 
się m. m. hasła oświatowe: „Wszyscy do tarze, które rozda analfabetom. 56 biblio- województwie. Nauuyciele łódzcy odwie- nie trudno Ci będzie przekonać rodziców o 
walki z analfabetyzmem!", „Nauka i sztu- tek otrzyma w darze kom plety książek . dzą większe fabryki i mówić będą o zna- swojej słu szności i wykazać im na podsta­
ka dh mas!", Więcej synów robotników i M. in. nastąpi w tym tygądniu wręczenie czeniu książki i walce z anallahetyvnem, wie zachowania się koleżanki, że nie mają 
cliłopów na wyższe uczelnie!", „Niech ży- 13 księg-ozbiorów - daru KC PZPR - bi- 3 maja we wszystkich szkołach młodzież rac.ii. 
je dcmok~atyczna szkoła!", „Wychowuje-

1 

bliot.ekom w pow. brzezińskim. wysłucha zbiorowo transmitowanego prze- * • * 
my młodz1~ż na patriotów i budowniczych Zaprojektowano szereg wieczorów autor- mówienia Prezydenta Bieruta 0 Swiecie SZULC HENRYK: Album Wicka i Wacka 
Polski Soc3alistycznej!", - widniejące na skich. Pisarze Pasternak, Piecha!. Husz- Oświaty. nabyć można w każdym kiosku w Łodzi, o-
tran.spa.rentach I-maj.owych. I cza, Słobodnik, Timofiejew i in. wystąpią Jak widać z nakreślone~o planu. akc3·a raz w redakcji „Expressu". Dziękujemy Ci 

N t dk · T d I ~ za miłe słowa i pozdrawiamy c ;ę serdecz-
le JeS przypa iem, ze „ y zień O- w Łodzi i na prowincji z prebkdami clla I oświatowa zatoczy w tym ty$!odniu sze- . 

światy, Ks.iążki i Prasy" rozpoczyna si~ w , czytelnil•ów. W powiecie szereg Z(''loołów rokie k~ęgi. Ale będzie to zaledwie pocz;ą- me. 
całym kr~JU właśnie w dniu Swięta Pra-1 aktorów wystąpi z recytacjami. W cią- tek rozleglej pracy. jeclen z fragmentów * • * 
cy .. Będ~Ie to akcja o niebywałym zasię- ! gu tygodnia nastą,pi otwarcie szeregu cie- trwającej ofensywy kulturalno-oświatowej! 
gu 1 specJalnego typu, akcia, która nie b;'I'- 1 kawych wystaw książki. kierm2szy i in. (sg) 
ła nawet do pomyślenia w Polsce przed- i .,.· •. ---------­
wojennej, rządzonej przez kanitalistów i: Co mvś~e„ 
obszarników, zainteresowanych w utrzy- i al 

:i:~~~1!asd~:~~~!1~y:~wk~:~:;;d~y:z~~w.io Ty0 o&'n;u Os' 01·1aty Ks1·ąz·k·1 ·1 Prasy''7 
De::nokracja ludowa natomiast pragnie I 'ł 6 U ~ ff ' • 

zlikwidować klęskę analfabetyzmu, prag- ' • , • , • 
nie, aby książka i prasa, aby drukowane: Wypowiedz prezesa Zw. L1teratow Polskich 
słowo dotarły do każdego domu, aby zdo- 1 • • • 
bycze wiedzy i kultury stały się µowszech- i W .zw1ązk~ ~ rozpoczyi:aJ.ą~ym SI~' „Ty­
nym dobrodziejstwem narodu, by służyły~ godmem <?swia~y, Ks1ą~k1 1 Prasy pre­
masom i były im pomocne w spotęgowimiu zes Zw. L1teratow Polskich Leon Krucz­
zaS-Obów materialnych i moralnych państwa kowski 0 ' -- "..,dr7vł r0 n"'<:t,:m1ir 
przyczyniając się do podniesienia dobro- - Jest rzeczą niezwykle znamienną, że 
b;vtu społeczeństwa. wśróc czołowych ha~:eł tegorocznego obcho 

Na terenie Łodzi i okręgu łódzkiego „Ty du 1-Majowego znajdą się hasła związane 
dzień Oświaty, Książki i Prasy" stanie się z akcją „Tygodnia Oświaty, Książki i Pra­
odskocznią dla władz i organizacji społecz- sy". 
nych do rozwiniecia szerokiej kampanii W Polsce dzisiejszej święto 1 Maja jest 
oświatowej. Zaplanowano mnóstwo im- radosnvrr dniem sumowania całorocznych 
prez, <'dczytów i prelekcji w fabrykach, I wyników, osiągniętych przez klasę robot­
szkołach, instytucjach i świetlicach zarów ńrczą w dziele budownictwa gospodarcze­
no w centrum województwa, w robotniczej go i kulturalnego oraz dniem stawiania dal 
Łodzi, jak i we wszystkich miastach i 14 szych celów i nowych, coraz śmielszych za 

dań we wszystkich dziedzinach życia naro­
dowego. 

W ~olsce maszerującej do socjalizmu eele 
zakreślone przez majową akcję „Tygodnia 
Oświaty, Książki i Prasy" są równie bli­
skie masom ludowym jak i pracownikom 
kultury, coraz bardziej świadomym tego, 
że jedynie Polska socjalistyczna może za­
pewnić szerokie podstawy dla rozwoju ich 
pracy, ich twórczości. 
Związek Literatów Polskich z całym 

przekonaniem przyłącza się do tej akcji, wi 
dząc w niej i dla siebie, jako organizacji, 
konkretne zadania na najbliższą przysz­
łość. 

ośrodkach powiatowych. ----------
Odbędą się wszędzie odczyty o walce z a­
nalfabetyzmem. połączone z propagandą 
bibliotek, czytelnictwa oraz występami ar­
tystycznymi świetlic. Zorganizują je Zw. 
Nauczycielstwa Polskiego, OKZZ, literaci, 
dziennikarze, Służba Polsce, prasa, radio, 
Zw. Samopomocy Chłopskiej itp. Pogadan­
k\ w-yglqszą w fabrykach. kinach. i teatrach 
ora:: świetlicach i klubach referenci kul­
turalno-oświatowi W okresie między 1 a 
8 maja rb. ekipy pl'e'łegentów i •artystów 
odwiedzą wsie i miasta całego wojewódz­
tw~. 

W tym samym czasie nastąpi otwarcie 
około 200 kursów poezątkowej nauki czy­
tania i pisania. Równocześnie odbę­
dzie . slę rejestracja analfabetów i wer­
bowanie ich do nauki. Prócz Łodzi kursy 
uruchomią Radomsko, Tomaszów. Otwar­
cie ich zostanie sfilmowane i transmitowa­
ne przez radio. Absolwenci starych kur-

Doskonały urodzaj 
zapowiada się w tym roku 

Wszystko wskazuje na to, że urodzaj te- niaków. Do połowy maja cała wiosenna ak 
goroczny będzie doskonały. Łagodna zima ej . riewna będzie definitywnie wykonana. 
bardzo sprzyjała rozwojowi ozimin, które Drzewa owocowe nie ucinpiały wcale. 
zdaniem fachowców z!lpowiadają s)ę z1,1acz- l\fożemy )lię ( więc spodz~ewac dużego v.ro-· 
nie lepiej niż w roku ubiegłym. dzaju i na tym odcinku. Szczei?ólnie dob-

J eśli idzie o siewy jarych zbóż - dobie- rze zapowiadają się zbiory jabłek, wiśni i 
gai, one końca. Akcja s' „ .1a na tere!1ie śliwek. 

całego woiewód.,. twa łód7ldego przeprowa- Jeśli uwzględnić, :P:e w tvm roku zlikwi­
dzona została sprawnie, do czego w dużej dowano znacznie więcej odłogów niż w ro 
m~erze µrz3'czyniła c;i~ pomoc rządu w po- ku ubiegłym, obsiewając większe połacie 
stad udostępnienia maszyn i narzędzi rol-,- możemy być ZU'pełnie pewni, i:i nie ty) 
niczych oraz dosko nalego ziarna. ko, że nie zabraknie nam chleha, ale jesz-

z otrzymanych meldunków wynika, iż cze pewne ilości ziama będziemy mogli 
zakończono w 70 procentach sadzenie ziem- -przeznaczyć na eksport. (s) 

F. S. ze WSI: Nie podał nam Pan dokład­
nie, gdzie Pan obecnie zamieszkuje. Jeżeli w 
Łodzi, to .mógłby Pan w tej sprawie zgłosić 
się do Kuratorium Szkolnego, ul .. Jaracza 11, 
przy którym działa sekcja do walki z anal­
fabetyzmem w Wydziale Oświaty Dorosłych. 
Jeżeli zaś jest Pan mieszkańcem wsł, proszę 
zasięgnąć informacji w szkole, o:raz w gmi­
nie. 

* • • 
IRKA K. U.: Tak nie można Panno Irko! 

Jest Pani przecież już osobą dorosłą i nie po 
winna Pani rozpaczać. jak mała uczenniczka 
z powodu dwójek. Przyznajemy, że jest ich 
trochę za dużo. aby mieć nadzieję na otrzy­
manie promocji, zwłaszcza. że pora jest jut 
dość późna, nie mniej nie należy tylko pła­
kać i oskarżać profesorów. ale pomy$leć krY 
tycznie przede wszystkim o swojej winie. 
Radzimy Pani nie rezygnować je~zcze. ale za 
brać się solidnie· do nauk\, porozum~eć s;ę z 
pr-0fesorami w sprawie ewentualnych egzami 
nów przed końcem roku i nadgonić braJm-
iący materiał. · 

* * * 
ZADOWOLONA WANDA: Cieszymy sie. te 

nasze rady dały Pani tyle zadowolenia .. W in 
teresującej Panią obecnie sprawie prosimy 
udać się do Kuratorium u1. Jaracza 11, t'lo 
Wydziału Szkolnktwa Zawodowego, tam naj 
lepiej poinformują Panią w jaki sposób kon 
t~uować może swoje studia. 

* • * 
ZROZPACZONA KRYSTYNA: Jeżeli ma 

Pani teściów w Łodzi, którzy posiadają mie· 
szkanie, to przecież nie· wyohrażamy sobie, 
aby pyli tak bez serca i odmówili Pani i jej 
maleńkiemu synko'\vi kata u siebie. Gdyby 
Pani zamieszkała w Łodz; wtedy moglibyś­
my ro7.POC?..ać ~tarania przyjśc'a Pani z po­
mocą. Niech Pani przyśle nam w liście do­
kładne dane o sobie. jakie ma Pani wyk!:z!ał 
cenie i gdzie Panf dotychcz;is pracowała. 
Niech Pani nie rozpacza. bo obowiązkiem Pa 
ni jest wychować dziecko, a nie roztkliwiać 
się nad sobą! 

* * • 
TOl\.IENKO EDWARD: Kochany Chłopc1el 

Rysujesz rzeczywiście bardzo łsdnie Ry­
sunki Twoje przekazaliśmy do oceny. Gdy 
tylko otrzym::imv opinię w te.i sprawie na­
piszemy do Ciebie w rubryce „Nasze Rady". 

Cod-z.;enno nowelka ,,/-,:wre!'!'ll" ny sens i zaczęło udoskonalać warszta-1 teraz do sedna sprawy, wreszcie zaczął 
ty swojej pracy. Zanotowano już setki I znowu. 

Dar Pl•erwszoma1•owy mniejszych i większych wynalazków i - Otrzymałem 50.000 złotvcn, ale to 
· ulepszeń technicznych. Cieszę s·ię, że nie jest najważ.n::eisze, bai-dziej bo-

Nie w:adomo z jakiej strony nadle­
ciał wiatr i roztrzepotał flagi, sztanda­
ry i transparenty„ jakim: - w ten 
pierwszomajowy dzień - czerwien;Jo 
~'.ę miasto. 

Jezdnią ·maszerował ogromny pochód 
załogi fa.bryczne, organizacje, pracow­
nicy urzędów i najrozmaitszych :nsty­
tucji, młodzież szkolna, orkiestry i zno 
wu niekończąca się fala robotników., 
obchodzących swój wielki dzień. 

Jan Miśniak, maszerujący w pierw­
szych szeregach swojej grupy, w pew­
nej chwili obejrzał si\ i zobaczył idącą 
nieco w tyle Martę. 

Przez sekundę - choć raźnie grała 
ork'.estra i wesoło # trzepotały na wie­
trze sztandary - uczuł w sercu melah­
cholię. 

Rok temu - w to samo Swięto Pierw 
szomajowe - szedł z Ma11ą w jednym 
szeregu, i właśn'.e wtedy zaczęła się ich 
miłość. 

Szli razem, trzymając się pod ra­
mię, a w~eczorem tańczyli ze sobą ha 
zabawie, jaka odbyła s!ę w świetlicy. 
Odtąd już codziennie odprowadzał ją 

do domu i przywiązywali się do ifobie 
coraz bardziej. 

Ale z końcem zimy coś zaczęło się 
między nimi psuć. 

Jan Miśnfak pracował nad ulepsze­
niem nlciarki, a ponieważ nie ze wszy­
stkimi problemami mógł sobie łatwo 
poradz'.ć, praca ta absorbowała go tak 
bardzo, że znajdował dla Marty mniej 
czasu niż dawniej. 
\Marta zauważyla to szybko zaczeły 

się między nimi kwasy, w końcu znie- w naszej małej fabryce znalazł się rów- wiem cenne jest dla mnie to pokrze­
cierpł'.wiona dziewczyna _ kiedy pew- nież ~owiek, kt~ry wziął, _udział w pienie moralne, jakiego teraz dozna­
nego dnia Jan tłumacząc się tym, że tym, ze tak pow:em „wyscigu ulep- lem. A ponieważ jestem zdrowy, mam 
ma w domu pilną robotę, nie chciał s~eń". M:;m na myśli t~ac~ Jana Miś- silne ręce i wiarę, że zawsze zapracu· 
pójść razem z nią do kina - zrobiła n1aka, ktory prze?staw1ł mt pevn1e po- je na siebie„. przed~ wszystkim zaś, po· 
mu małą scenę. A że oboje byli ambit- ~ysły, i:iogące się P!zyczynić do po- nieważ jestem bardzo szczęśliwy, po­
n'i i żadne z nich nie chciało przepra- w1ększen1a wydajności pracy zwykłej zwo1ę sob;e przekazać te pieniądze na 
szać drugiego, przestali się z sobą spoty niC':arki. rzecz Robotnic:;o;ego Towarzystwa Przy· 
kać i odtąd już tylko z daleka v.ridywal:' Wynalazek je~o nie jest wielki, ale jaciól Dzieci jako mój pierwszomajowy 
się w fabryce. św:adczy on pięknie 0 ambicj i Jana dar!... ... 

Widok Marty, maszerującej teraz na Miśniaka. W'.ęc też, ażeby zachęcić go ... K:'.e<ly potem Jan Miśniali wracał 
samym końcu kolumny, przypomniał do dalszych owocniejszych jeszcze wy- do domu, podeszla do niego Marta. 
mu na chwilę tamtą przykrą sprawę. siłków. przyznana mu została premia Była bardzo skruszona, pokorna i spoj 
Ale nie czas jest na to, teraz, k'.edy w wysokości 50.000 złotych. Proszę rzała na niego nieśmiało. 
raźnie gra orkiestTa i święci się radoś- naszego towarzysza, Jana Miśniaka do 
nie dzień 1 Maja, ażeby wspominać 0 stołu prezydialnego, ażebym mógł mu 
swoich osob:st.ych poraźkach. · powinszować i wręczyć nagrodę! 

Znowu ogarnia go nastrój uroczystej Rozległy S:ę liczne oklaski, a Miś-
chwili i Jan, zrównawszy krok, masze- niak, czerwony jak piwonia. przebił się 
ruje dalej w pierwszomajowe święto... nrzez tłum i stanął obok kierownika. 

Kiedy pochód się skoii.czył, grupa je- Na chwilę uspokoiło się. a rm, przezwy­
go wróciła do fabryki, gdz~e w pięknie c'.ężywszy sv.."Oją nieśmiałość, rzekł pew 
udekorowanej śwetlicy odbyła się aka- nym głosem. 
dem:a. - Sam zdnję sobie sprawę, że ulep-

Po okolicznościowych przemówie- szeńie, jakiego dokonałem przy swoim 
niach i pop:·sach fabrycznego chóru, warsztacie pracy, jest rzeczywiście nie­
wstąpił na podium kierownik zakładu i wielkie, n:~emniej cieszę się, że moja 
powi edział. praca wielu wieczorów i dni nie poszła 

- Swiętujemy dzisiaj SW:eto Pracy. na marne, że choć w małej cząsteczce 
Kochamy wszyscy pracę, ponieważ tyl- przyczyni się ona do powiększen::a pro­
ko pracą wybudujemy nową, lepszą dukc.ii w naszej fabryce. Fakt, że otrzy 
przyszłość . Ale pracę naszą musimy małem za tó na;E{rodę wzrus~a mnie. 
organizować tak, ażeby przy minimum a µ~zede wszystkim dodaje ml otuchy 
wysiłku zyskać maksimum efektu i I f wiary w . s;eb:e, zachęcając do dal­
właśn~e w związku z tym rozpoczęliś-1 s~ych wysiłków. I ·dlatego ten dar 
m:y propagan_d~ racjonal~z~cji .. P:acy. pierwszomajowy jest U:i bardzo drogi. 
Wielu robotn1kow zrozum1a1c; ~ 0~ IL';:t.nt- Urwał. nie bardzo W1edzac, jak dojść 

- Nie gniewaj się na mnie, że byłem 
wtedy t.aka małostkowa i nf.ewyrozu­
miała, nie wiedZ:alam jednak, że pra­
cujesz nad czymś poważniejszym! Po 
prostu myślałam, że znudziłam ci się, 
albo też że znalazłeś sobie :nną„. 

- Ja miałbym sobie znaleźć Inną? 
- Jan spojrzał na nią tak gorąco, że 
Marta uśmiechnęła się i wsunęła mu 
dłoń pod ramię. 

- Powiem c:: jeszcze ]edną rzecz -
powledziała po chwili - Dobrze zrobi­
łeś, żeś, przekazał swoją nagrodę na 
RT.PD, bo gdybyś ją zatrzymał, nie 
ś,m1ałabym teraz podejść do ciebie. Po 
pros~u bałabym sie, żebyś mnie nie po­
sądził, :ż pogodziłam się z tobą tylko 
dlatego, że masz teraz pieniądze ... 

Znowu uśmiechnęli się do sieb:e I z/ 
tym uśmiechem poszli razem w ulicę, 
która szumiała sztandarami i mieniła 
się wszystkimi kolorami 1-majoweitO 
święta... ' 
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PRZYGODY WICKA I WACKA 

WICEK: - Hallo, uwaga! Czas już 
wychodzić na pochód! ... 

WACEK: - N:e wszyscy. słyszą„. 
WICEK: - To obejdź, Waciu sąsia­

dów i przypomnij! 

WACEK: - Czy szanowne sąsiadki 

n'e spóźnią się na pochód, bo widzę, że 
nie gotowe? 
SĄSIADKI: - Ależ n'e, panie Waciu! 

Już wychodzimy!. .. 

WICEK: - Pospieszmy się, bo się 

spóźnimy na miejsce zbiórki. 
SZABERSKI: - I pan Idzi idzie? 
IDZI: - Naturaln::e! Przecież to na­

sze, wspólne święto! 

IDZI: - Widzę, że na pochód 
wszyscy! Nikogo nie brak! 

WACEK: - Jest i Sobek, tylko 
zwykle - odstaje. 

kią 

jak 

Studenci uczczą n2uką v.[szyscy pod czerwone sztandary! 

~ri·:~1f ~~~~~~r~G~~fu;:~E1~,zywi oło wa ma n il est a ej a. 
„Tempo odbudowy kraju - czytamy w pod- c I t 'd' b• d • ł d • • • h . t ' • h 

J~tej ~ezo!ucji - z~danie przedterminowego wy a d O z 1erze U ZIG W ZISleJSZJC uroczys OSCIQC 
konan a planu 3-letnlego nakładają na młodz;eż · , . · · I ' · 
akademicką. obow:ązek zwiększenia wysiłków Wyjątkowo wcześnie zbudziła się dzi- Nlepodległosct i Plac Barhcklego. Tłu- nowych. Wygłoszone będą przemowle-

z<lobywania nauki, szybkiego kończenia stu. s'aj Łódź. Tramwaje, kursujące od 5-ej my gromadzą się również w czwartym nia, transmitowane przez Polskie Radio 

diów i czynnego włączania się w proces rozbu rano, oblepione są dosfownie pasażera- m·ejscu zbtórki - na placu przy zbiegu za pomocą za'nstalowanych w kilkuna 

dowy gospodarki i kultury Polski Ludowej'. mi. Alei Kościuszki i Bandurskiego. stu punktach miasta megafonów. Prze· 

Wagon - . kino 
powędruje po kraju 

Pracownicy Warsztatów Kolejowych w Gdań 
sku przebudowali na objazdowe kino, zniszc1.o­
ny pu:manowski wagon osobowy. Pracę tę wy 
konano, jako dar dla ludności, mieszkającej z 
d-ala od w"ększych ośrodków miejskich i n~e 

mających możności oglądania filmów. 
Wkrótce wagon-k"no rozpocznie wędró\\<kę 

po kraju i zatrzymu.iąc się na mniejszych sta­
cjach, będzie wyświet!ać f !my. 

Wnętrze wagonu, w którym zainstalowany 
zostanie aparat pro je key jny i ekran zostało po 
myślane w ten sposób, by kilkadz:esiąt osób 
mogło wygodnie oglądać wyświetlany firn. Wa 
gon-kino posiadać będzie również zainstalowa­
ny agregator do wytwarzania własnej encrgJ 
elektrycznej, co un· eza lei ni go ca·kowicie e<l 

dopływu prądu z zewnątrz. 

1-Majowy czyn 
lol<ałor6w z ut. Mielczarskfego 28 

W ramach czynu pierwszomajowego lo­

katorzy domu przy ul. Mielczarskiego 28, 

administrowanego przez Miejski Zarząd 

Nieruchomości, postanowili własnym sump 

tern przyłączyć posesję do miejskiej sieci 

wodociągowej. 

Obywatelski czyn mieszkańcćw wsnom­

nianego domu jest tym bardziej godny pod 

kreślenia że na ogólną liczbę 52 lokatorow 

- 50 rekrutuje się z przedstawicieli świa-

ta pracy. ( c) 

Wszyscy zdążają do miejsca swej pra Nieprzenvanym potokiem plynie fala maw·ać będą przedstawiciele organlza-

cy, ale dzis"aj nikt nie będzie pracował, ludzka. ·od stnPny Bałut, Widzewa, Cho di zawodowych, Polskiej Zjedn<lczonej 

bo przecież dijsóaj 1-szy Maj, Swi~)łio jen, Kozin i Rudy Pab:anickiej. Wszys· Partii Robotniczej, SL i Zw!ązku Mło-

Pracy! cy ubarni są odświętn'e, na wszystkich dzieży Polskiej. 

Ludzie zbiorą się tylko przy swych twarzach maluje się wielka .radość. Wiece potrwają około pół godziny , 

codziennych wa<rsztatach pracy, w fa- Mienią się. szkarłatem Ec~ne ~ransparez: poczem uczestn:cy wyruszą szóstkami 

brykach, biurach, instytucjach, aby wy ty. Czerwień spływa z p1ękn1~ udeko.ro w kierunku ulicy Piotrkowskiej, gdzie 

ruszyć stąd zwartym szyk'.em na wy· wanych budynków. Jeszcze n ~dy mia- przy zbiegu ulicy Marsz. Stalina i Ban· 

znaczone miejsca zbiórek i wziąć gre- sto nasze nie byfo tak wspaniale ude- durskiego połączą się w jeden wspólny, 

mialny udział w manifestacji pierwszo korowane! w:elki pochód, który przeciągnie mag'.-

majowej. * • * stra1ą miasta w kierunku Pl. 'Volności. 

Po,voli zapełniają s'ę trzy największe Już niedługo rozpoczną s: 1ę zgroma- Maszerować będziemy 18-tkami, aby 

place Lodzi: Plac Zwycięstwa, Plac dzenia manifestacyjne na placach rejo- zająć całą szerokość jezdni i zademon-

1 m Pre Z Y 
. z a ba wy strować siłę, tężyznę i zwartość klasy I pracującej! * * * 

Rozmach przygot<lwań, powszechny 

po zakończeniu manifestacji 1-Majowej entu~jazm, jaki towarzyszył pracy lud­
ności ł,odzi, utwierdza w przekonaniu, 

~e prz~hieg dzisiejszego święta będzie 
l~ponuJący i przyćmi swą wspaniałoś­
ci' wsz~st~o, co m:asto nasze kiedykol­
wiek widziało i przeżywało. 

Po zakończeniu manifestacji pierwszoma 
jowej do późnego wieczora będą się odby­
wały w mieście rozmaite imprezy i zaba­
wy, celem uświetnienia dnia d:iisiej:...o:·.::iro. 

W godzinach popułudniowych czynne bę­
dą wsz~·stkie kina, przyczyr.1 za · ' azaniem 
legitymacji związkowej każdy będzie mógł 
nabyć .• , 1<.-nwe bilety w cenie 25 i 35 zło­
tych. Również po uli:(owych cenach dają 
dziś przedstawienia dla świata pracy tea­
try łÓdzkie. W teatrze WP ujrz~rmy „Mło­
dą Gwardię" Fadiejewa, w „Melodramie" 
„Zięcia pana Poirier", w Teatrze Powszech 
nvm - .. Dv1a Teatry", w K . . eralnym -
„Gwiazdę Stevensona" itd. 
Prawdziwą atrakcją będą zabawy ludo­

wr. PLrwsza o godz. 16-t<~j rozpocznie się 
w pnrku H~knl"wsl+•• 7. udzi::1łem orkie-

stry b-ci Łopalewskich. Na zabawie wystą 
pią popularni artyści, jak: Hanka Brzezi!J.­
ska. Hanka Bielicka oraz Karol Hanusz. 

Na godz. 17-tą zapowied;i;iano zabawę lu­
dową na Placu Wolności. I tutaj zobaczy­
my popularnych artystów scen łódzkich. 

Do tańr:a zaś przvgrywać będzie orkiestra 
MZK i PZPB Nr 2. 
Trzecia zabawa ludowa rozpoczyna się o 
17-tej na Pl. Niepodległości. Z bogatym 
programem art:vstycznym wystąpi:. najlep­
sze zespoły świetlic łódzkich. Aż cztery 
orkiestry grać będą do tańca! 

W późniejszych godzinach wieczornych 
wyświetlane będą filmy na wolnym po­
wietrzu (Bałuck1Rynek i Rynek Czerwo­
ny), zaś na Pl. Niepodległości odbędzie się 
atrakcyjny pokaz ogni sztucznych. (k) 

Bo też nigdy dotąd nie miel"śmy oka­
zji do tak wielk:ej radości, jak obecnie. 
Postępująca szybko odbudowa kraju, 
poprawiający się powoli, ale stale do­
brobyt najszerszych rzesz ludności, nie 
powstrzymany marsz do uprzemysło­

wieni~ i socjalizacji kraju pod prze­
wod~1ctwem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej - napełn'ają każ­
dego patr:otę radosnym wzruszeniem i 
zadowoleniem oraz głęboką wiarą w· 
szczęśliwą przyszłość! (o) 

Ricjonalizatorzy PSS-u Wczoraisza Akademia w Teatrze w. P. . 

n:~·:~!~~;,7::;E~~=~~,~0::~ s I Ł V p o s T Ę . p u 
jaka odbyła się w sali sportowej w Helenowie, ;'lltkrzyz• u1•ą awanturn•1cze p,'!\ny •1mner·1a11·s· to' w re k •~ . d 
is~a~~~:i:ó:a~r~~i:~~c;e;rhe~ia~spzoada~lez;s;~ ••" „ - • i U ? . • a CU m. ę zynaro ~ 6-
~·a racjonalizatorskie taboru samochodów cię· . WOJ I kapitału! - osw1adczyl gen Och 1b 
zarowych. 

• 

Pierwszymi racjonalizatorami !ód?.lc°ej PSS są Uroczystości pierwszomajowe rozpoczęły się w Łodzi wczoraj wieczorem trzema bitków imperializmu, reakcji międzynaro-· 

pb. ob. Florian Sobolewski - majster warszta- wielkimi akademiami w teatrach WP, Powszechnym i w Filharmonii oraz licz- dowej i kapitału! 

tu mechanicznego, Władysław Kuchta - pod- nymi zgromadzeniami w zakładach pracy, instytuacjach i organizacjach społecz- Długie są języki propagandy imperiali-

majstrzy, oraz dwaj monterzy ob. ob. Jan Za- nych. st~cznej, al~ ręce ich są zbyt krótkie, by 

gozda i Tadeusz Wojtow·cz. Dzięki ich wyna- c t I k d · · wym hasłem, pod kto' rym klasa robotni· - moc narzucić setkom mi"li"ono'w ludzi' s'"O-
lazkom racJonalizatorskim łódzka PSS uzyska en ra na a a emia, zorgamzowana . „ 

w roku biei. 1.340 350 zł oszczędności. (w) przez Obvwatelski Komitet Obchodu cza na całym świecie i w Polsce obcho- Ją ;volę i wpędzić ich w nową, krwawą 

Swięta 1 Maja, odbyła się w pięknie ude- dzi w tym roku Swięto 1 Maja - nad za- rzez .. Walkę o pokój wygramy bez wojny 

korowanym Teatrze Wojska Polskiego przy gadnieniem walki o pokój. wytęzoną twórczą pracą i siłą wpływów 

udziale przybyłego do naszego miasta za- - Po raz pierwszy - podkreśla mów- ~ocjalizmu i demokracji ludowej, budu­

stępcy członka KC PZPR, I wiceministra ca - zjednoczona polska klasa robotnicza 1ących ustrój sprawiedliwości społecznej. Tłuszcze na bony 
od 2-go do 10 ,go bm. 

Od jutra, tj. od poniedz" alk u, rozpocznie slę 

w Łodzi sprzedaż tłuszczów na pierwszą deka­
dę maja Sprzedaż potrwa do dnia 10 bm. 

Na bony kat. PR, na odc. I sk!epy wyda cl;.ą 

po pół kg slon;ny, na bony kat. R na odc. 4 -
po ćwierć kg margaryny, na bony kat. RO, na 

Obrony Narodowej. gen. broni, Ochaba. nosić będzie w tym roku w pochodzie swe Pro~ty rachunek sił wykazuje, że przewa- • 

W niezwykle podniosłym nastroju aka- czerwone, bojowe sztandary obok okrytych 'ja .iest po naszej stronie. 

demię zagaił przewodniczący OKZZ. Wi- chwalą sztandarów .Wojska Polskiego. bo- . Min. Ochab zakończył swe przemówie­

dawski. Zi>rnmadzeni .wstają z miejsc in- haterów Lenino i ~a.I~ nad_ Odrą i _Nys~! me następującym okrzykiem: Niech żyje 

tonując Międzynarodówkę. Rozlegają się Polska Ludowa I JeJ WOJsko stoJą me- czerwona Łódź miasto bohaterskiej pracy 

okrzyki na cześć odrodzonego Wojska Pol- zachwi:lnie za główny . orędownikiem o i walki! ' · 

skiego, na cześć Prezydenta Bieruta. pokój światowy, za Związkiem Radzieckim Odegraniem Miedzvnarodówki 7.akm'i-

odc. 4 - po ćw erć kg margaryny. 
Sprzedaż słoniny na kat. PR odbywa 

od dnio 2fl kw" ptni• 

Wiceminister Ochab wygłosił referat o (okr.zy~i na s~li ·. „Niech żyje J?z~f ~zono część oficjalną akademii w cz0 tci 

się .iu~ sytuacji międzynarodowej i wewnętrznej, Stalm! ), .ZSRR i siły postępu. po.krz~zuJą J ~:t:ystycznej odegrana została sztuka Fa-

(x) zatrzymując się specjalnie nad !;)Odstawo- awanturmcze nlanv antvrac'..l1eck1e medo- d1e1ewa .:r.flnrl:i nw:udia". 



• 

• 

Str 4 !!!!!!!~!!!!!!~~~~!!·e~eR~55 l~IJSTB~~~~~~~~!! Nr 118 
Brawo, koleiarze I . . Na zabawę ludową I. .. 

n I• m ., n· uty Qr po' z' n., en ., a ! su':m~Elz~!~S~ ::e:;:.ęwk:::: s::::~ nie mi pan Józka przypomma.„ 
- Tak?.„ A kto to był?„. 
- Mój dawny na.rzeczony„. Ula.n Jak się 

patrzy. 

Ruch pociągów został wydatnie usprawniony, dzięki = ~:k::reg~0 :~:f:. ryo::b:!?j~go konta. 

Suml.ennos' ci i wysiłkom pracowników DOKP Pa.n Bąbelek źle. si: C:.je ostatnło, więe 
się udał po poradę do leka.rza. Ubea;piecza.lnl. 

- Uwaga, uwaga! Pociąg z Jeleniej Gó­
l'y wiedzie na tor drugi peronu trzeciego! 

.Pasażerowie oczekujący na dworcu Ło­
azi Kaliskiej spoglądają na zegarki. 

- To ci dopiero, ani minuty opóźnie­
nia„. mówi z podziwem stojący opodal ro­
botnik i zadowolony mocno ściska rękę swe 
go towarzysza w kolejarskiej czapce. 

- A co b3ś chciał.„ Zawsze chodziły 
punktualnie, 'a teraz przed 1 Maja to już 
nie clo pomyślenia, aby było jakieś opóź­
nienie. Owszem, może się jeszcze czasem 
i to przydarzyć, ale t7o·lko z jakiejś ważnej 
przyczyny. Postanowiliśmy bowiem w ra­
mach naszych zobowiązań 1-majowych 
usprawnić do maksimum punktualność bie 
gu P Cci::}"'.Ów, a prócz tego zwiększyć obrót 
wagonów, usprawnić służbę konduktorów, 
zmniejszyć postoje na bocznicach, powstałe 
właśnie wskutek niepunktualności„. 

„Pospieszny" z Jeleniej Góry· już dawno 
odszedł. Na peron wjeżdżają coraz to no­
we pociągi, przesuwane po szachownicy 
rozkładu jazdy setkami rąk i umysłów dy 
żurnych ruchu, zawiadowców, ustawiaczy 
zwrotnic, kontr-0lerów, maszynistów itp. 

Na stacji Widzew ustawiacz Kazimierz 
Glsgier przeciera chustką czoło i jeszcze 
raz sprawdza, czy aby wszystko jest tak 
Jak potrzeba. Za chwilę przeleci kurier z 
Warszawy. Zaraz po nim obładowana to­
warówka. Ob. Gisgier należy do tych, 
którzy najsumienniej wywiązali się ze 
swych zobowiązań 1-majowych. On to wraz 

tct+'MM -
www 

OGto·szENIA 

ze swym zespołem wyciągnął 175 proc. nor 
my w sprawnym formowaniu pociągów to­
warowych. 

Prócz niego na wyróżnienie zasługują: 
Ordyński, Sokołowski i Kowalczyk, Jan 
Grzelak-robotnik ze służby mechanicznej 
Parowozowni Łódź-Kaliska, Walczak -
kierownik robót Parowozowni, Karol Ger­
tner - kowal, przodownik i racjonaliza­
tor stacji Łó.dź Kaliska, Tadeusz Joppe-ro 
botnik parowozowni Słotwiny, który osiąg 
nął. rewelacyjny wynik 307 proc. normy, 
l\larian Piekielny - dyżurny ruchu Kar­
sznice, z niezwykłą precyzją czuwający 
nad biegiem pociągów na swoim odcinku i 
wielu, wielu innych, któ_„ eh nie sposób tu 
wyliczyć. 

W ramach zobowiązań dotyczących osz­
czędności wymienić należy maszynistę Bro 
nisława Bąka z parowozowni Słotwiny, 

oraz jego pomocnika Adama Wachowicza, Lekarz zba.dał go, za.pisa.ł lekarstwo i r.zekł: 
którzy w akcji oszczędności osiągnęli 124 - Następny! 
proc. normy, a także maszynistę Stanisła- Pa.n Bąbelek stoi Jeszcze przy drzwiach. 
wa Piechotę i Jana Nastarewicza. - A jal< tam z moim sercem, panie dokto· 

rze? - pyta. 
Czy to h.tż wszyscy? Ale skądże? ~est _ Nie ma.rtw. się pan - odpowiada lekars 

ich bardzo dużo, zobowiązania bowiem - do końca pańskiego życia w-ytrzyma. 
1-majowe w kolejnictwie są natury zespo- * * * 
łowej i obejmują 80 proc. wszystkich za- Ferdek spotyka swą głuchawą ciotkę. kt6· 
trudnionych na terenie okręgu I Związku ra ma dużo pieniędzy, a.le Jest bardzo ską,pa. 
Zawodowego Kolejarzy. Dzięki im wszy- mtrn~~o~~~f;ch! powiada do nłeJ - pożycz 
stkim właśnie za 1 kwartał okręg łódzki _ Nie słyszę _ odpowiada ciotka. - Po-
dał państwu ponad 188 milionów oszczęd- wied7. mi do lewe,o ucha"' . 
ności! - Dobrze„. Oiotunłu, pO'lyeoz mł 2000 zło· 
Bezpieczeństwo jazdy, czystość w wago- tych! -

nach, sumienna obsługa konduktrirska, kil - To Już lepiej wróć do ta.mtego ucha.! 
• • • kadziesiąt nowowyremontowanych wago- Na dworcu stoi trzech jegomościów. Pociąg Jul 

nów pasażerskich, parowozów i składów rusza. Dwóch zdążyło jeszcze wskoczyt w o_sta 
pociągów towarowych - oto rezultat su- tniej chwilf. przy pomocy konduktora, ktory 
miennośd i obywatelskiej pracy naszych wciągnął ich siłą. Trzeci pozostał na peronie 
kolejarzy! (kr) z walizeczką I smutnie zwieszoną głową. 

Z dradzilq ąo biale sharpetą •• „ 
- Czego się pan martwi?! - pociesza go za 

władowca. - Jutro o tej porze ma pan znowu 
pociąg. -

Bestialski młodzian z Hitlerjugend 
aresztowany na ulicy Rzgowskiej 

- Ja w~em - odpowiada pasder - to głup 
stwo. Ale tu chodzi o coś Innego: - przec:e Ja 
miałem jechać, a tamci dwaj tylko mnie odpro 
wad zali! 

• • • 
Pan Bąbelek wzywa właśclc'.e\a restauracji. Powszechną uwagę przechodniów zwra- Podczas okupacji - w 1942 r. ukończył 

cal na ulicy Rzgowskiej młodzian w sza- niemieckie gimnazjum handlowe w Łodzi. 
rej kurtce i krótkich spodenkach. Nie Należał, naturalnie, do Hitlerjugend, póź­
było by w tym nic osobliwego, ale uwagę niej ukoficzył kurs wojskowy (NSKK). Z 
przede wszystkim przykuwały białe skar- kolei powołano go do wojska i wcielono do 

marynarki. Służbę odbywał na jednym z 
pety, takie same, jakie podczas okupacji krążowni \·ów niemieckich. W dalszym 
nosiła młodzież hitlerowskA. . etapie służby został wzięty do niewoli an­

Nagle jeden z przechodniów przyjrzał gielskiej pod Tobrukiem. W 1945 r. zwol-
mu się bliżej: niono go z obozu jeńców. Jakoż zatęsknił 

- Panie, cói to za kp'ny? Zamówiłem ZlJP~ 
rakową l nie znajduję w niej ani śladu raka! 

- Bardzo pana przepraszam - odpowiada 
uprzejmie wlaścic"el ~.stauracji. - Ale jak pan 
dostaje na przykład, zrazy a la Nelson, to cr.y 
pan konleczn'e musi w nich maleźć kawałek ad 
mirała Nelsona? ... 

Kradzione nie tuczy I 
_ Tak. Nie ulega kwestii, to on... do Polski. Przyjechał w jednym z trans- E-cha afery aleksandrowskiej 
Młodziana zatrzymano, poznano bowiem nortów jako rzekomy Polak. Nie ontlesz-

w nim mieszkańca Chojen (ul. Marszałkow kał zmxenić nazwiska. Legitymował się fał W Sądzie Okręgowym ożyły echa pa­
ska), który podczas okupacji należał do szywymi dokumentami występując, jako miętnej sprawy kradzieży przędzy w 

DO WSZYSTKICH GAZET Hitlerjugend, a przede wszystkim zapamlę Bronisław Bene. PZPDz. w Aleksandrowie, której spraw-
tano jego bestialstwa w stosunku do Pola- Wrocław, Jarosław, Gliwice - oto mia- cy zostali już osądzeni przez "'ąd Doraźny 

PRZYJMUJE ków, których bił przeważnie przed kinem sta, w których kolejno popasał. Wreszcie i skazani na kary długoletniego więzienia. 
Biuro Ogłoszeń „Roma". ocknął się w Łodzi. Wczoraj zasiedli na ław1e oskarżonych 

odbiorcy skradzionej przędzy - właścicie 

I .„p RA s Ałł Nazywa się Beno Diesner. Urodził się 4 Zapytany, dlaczego bił Polaków, od.po- le prywatnych fabryk: Józef Urbaniak, 
.- marca 1923 r. w Łodzi. Rodzice jego po- wiedział: Czesław Zentara, Józef Sobczak, Józef Ma-

k · N SS siadali domek na Marszałkowskiej i do- - Wtedy, przed kinami, należało mówić linowski, Kazimierz Niewiadomski, Stani-
lódź, Piolrkows a r brze byli znani mieszkańcom Chojen. po niemiecku. sław Juszczak i Wiktor Lewandowski. 

- Tel. 111-50 - Zeznania, złożne przez oskarżone~o, Zatrzymanym zajęły się władze śled- Wszyscy oskarżeni skazani zostali na 1 

===-=· =-==-============~św~ia~d~c~z:ą~o~j=e~go~a~w:a~n~t~u~r~n~ic~z:e~j ~p~r~ze:s~z~ło~ś~c~i.~c~z~e~~NAI -l!!lll!Wmnlll'.llWWW~(~m~p~)~:ww.a.w„m11www-=-.zlllltaaal!ll.:llllamw-=;ienia ~2.~=Y· 
Ma,jąc sporo czasu wymy'kai'iśmy się z natomiast dężkie żelazo, które jedna1k I 

oazy i rnczęliśmy buszować w „Wąwo- tak posiadało niesqychaną wa1rtość. 
zie żelaznej tajemnicy". Właściwie powinniśmy zameldować o 

Nie ta,k prędko Jedna<k zinaleźliiśmy wla tym odkryciu swojej komendzie, która z 
. śdwy ślad. Wreszcie pewnego wieczo- kole·i sprowadz i~aby tutaj s';Jecjalną ko 
! ra zauważyłem na powierzchni ściany misję archeologów, ci zaś przejęl·i by ~e 
I głaz bardziej foremny niiż 1nne, co u- lamy skarb na rzecz muzeów fraincu­

twierdz1'.o mriie w przypuszczeniu, że s·kich My jedna•k, ja·ko cudzoziemcy, u­
wła·śnie Ofl kryije piecza.rę, o której ważaliśmy, że mamy do spadku po ~rce 

70) ws1oomi1nat.a mi Fahira. rzad wa·lecznego Oma1ra tyle prawa, ile 
Dwa dni potem, wziąwszy kilofy, la- rząd francuski i postanowiliśmy na ra­

Dztielny Omar nie długo cieszył s1rę I wejście. Widziano nawet w jego rę- tark1i eleikt-rycme i sznury, przyszliśmy Z'ie tajemnicę tę zachować dla siebie. 
odpoczynkiem w zielonej oazie. R:ina, kach garść drogich kamieni, jedna·kże tam znowu. z tych wszystkich świetności, ja-kie 
którą o•trzymaił w bitwie pod bramą, bezbożni·k tamten zginął w sposób za~ Kos.ztowal!o na1s rl'ie mafo trudu, zanim zna·jdowa~y s'.ę w grocie, wzięliśmy tyl 
otwarła się znowu, zaczęła się jątrzyć i gadkowy, a starzy z plemienia twierdzi wre·szcie upora-J.iśmy s i ę z wielkim gła- ko jedoo: poniewie-rającv s·ię obok naJ 
po wielu nocach cierpień chory wyzio- li, że pochłonęła go ziemia„. zem, w ko11cu jedna·k kamień ustąpił l świetniejszej ze zbroic pierścień z wiei 
nął ducha. Tu opowiadający przerwał. na chwilę oto ujrzel.lśmy ciemny,. ogromny I.och; ? kim turkusem (który polem ofic:rowałem 

Zrozpaczeni jego towairzyisze wznie- swoją opowieść i wyjąił z papi erośnicy z.aiehowarnem wszel·kich ostmZinooc1, Fahirze) i opuściliśmy podziemie. 
śl i mu kamienny grobowiec, którego ru nowego papierosa. · . trzymając w jednej ręce broń, a w dru- Bardzo starannie zawaliliśmy 01wór 
iny do dz1isiejszegq dnia stoją w oazie Kapitan Toporski, który zinał sztu•kę · 9iej el?ktryczine latarki, w.~szliśrny do kamien iem, przy·sypallśmy go piaiskiem 
i zaprzysięgli sobie, że tera.z, k·iedy z3 - milczenia i nie przerywa:r Strzelmirs1k1ie- sr·?d~a 1 za.raz poten:i sta:nęl.ismy oszoło- i idąc w stronę oazy, z;a·slanawia\tiśmy 
brnkło dzielnego iCh wodza, nigdy nie mu teraz podając mu zaipał:kę zauwa- . miern ~ym, cosmy UJ_rzeli. się nad dalszym planem d·ziałania. 
wezmą do ręki tego, co prócz Omara, ż { ' I W niepewnym św1e1le naszych la1a-
kc chali najbairdziej: swoich mieczy. Y · . . . . . . ~ I rek - w wielkiej grooie podziemnej po Von Ostenstro~ był ode mnie bar-

Opodal oa·zy Seff oiągnie si"ę wielki - Historia, Jaką mi i::an O'P0 "."'1edZ'ia ' 1 łyiskiwały ustawione rzędem starnświec dziej rzutk·i i pomys-łowy . . 
wąwóz, w którym znajdtowa~ się pa1rę ?:iAa naprawdę ba-rdtzo. interesuJąca. Mo ' k,ie, maurytańsk•ie zbroje, tarcze, hełmy, Nie śpieszyło nam s.ię, ażeby mom~n 
grot. Rycerze w wielk iej tajemn icy złJ znaby na. tym tle osnuc u:roc;zą, .romanty włócznie, kindżafty, sajdaki pe%1e stna1l, talnie S'korzystać ze swego odkryc:a, 

• żyli tam wszystkie swoje zbroje, cały j cz.no - . h i storycw~ powie~c, nie roz~- łuk·i i średniowieczne miecze. Wychodziliśmy bowiem z z.a:łłQżenia, że 
swój oręż, zakryli głazem wejście i, u-1 miem Jedna,k, "! .Ja'kl sposq~ łącz.y się Broń ta była ty·lko żelazna, ale stano jeśli żelaz.ny ska-rb leża.ł spokojnie. w 
brawszy się w szaty pielgrzymów, ru-; on~ ;e. sprawami, które chciał .mi pan wiła prawdziwy ska1rb. Ka,żda taka mi- piieczarze sze§ćset czy s·iedemse• t, 
szyli na wschód w stronę Mekki, ażeby ·1 wyiasnk„. . siurka, każda stalowa k·Ol·czuqa, każida może tu spo·czywać je·szcze i parę dat­
pomodlić s!ę u grobu Proroka. -:- Zaraz .to panu "'.'Ytł1~ ·n:ac.zę! - u- oistroga była antyk1iem, za który Z'łłQtem szych la1t, my zaś mieHśrny w tej chwili 

Nie wiadomo, co się z 11imi sta1l10, a·I- śrr:1echną.ł si1ę Strzelm1-rski1 1 ciągnął da- zaipiładliby nam kolekcjonerzy st.airyich związane ręce służbą, tak że trudno nam 
bowiem nigdy . już więcej nie wrócili do leJ: . zbroi i kustosze muzeów, ta•k więc stali- byll10 przeds·ięwz1iąć coś bardziiej decy-
oazy Seff. Ja1ko pamiątka ich pobytu z.o- ' . - Pr.zyisz~1? m1 w?wc~ars do .głC#f'/, śmy s•ię nagle ludźrn~ . bardzo boga-tymi. dującego. 
sta1ł tylko kamienny grobowiec, rwafly ze '!" h1s·t·o:r:i, Of?OW1e~z:1aneJ m1. prze: Przeglądaliśmy kole jino O·krągłe ta1r- Voo Ostenstrom podp:sał przed r10-
11grobem święteg-o s·z:eika" oraz oipo- Fah1rę, t~wic moze duz:o p:awdy,, ze . . zas cze, wa,ż-y"liśmy w rękach kute z przed- ki em kontra-kt, zobowiązując s·ię do dal­
wieść o stu zbrojach i stu mieczach u- w okre;31~ tym zaprzyJazn~ł~m s·1 ę iesz- niej sta·li h9'11my, bada1J.iśmy kol1cami pal szej służby w Legii, tak że wolny był do 
Krytych w podz;iemnej pieczarze. Ze je· cze mocn1eJ z podp?rucznik1en: Hainsem c&w ostrość _a1ntycznych kling. Zauważyli pie.ro za cztery :lata, ja natom iast k 1Jń­
dina1k strnsme prze:kleństwo dotknąć mia v?n Osteins~.rom, zw1erz'fl1en: się przed śmy też, że z niektórych bardziej efek- czyłem s.+użbę już za dwa tata. Postano­
ło tych, którzyby poszukiwa'1i tamtego nim ze swoich przypuszczen. tovmych mieczów wyllupane były, zdo- wiJ;iśmy w:ięc zaczekać t kiedy Os1en­
ska.rbu, ntikt nie ważv8' się zaglądać do - Mo·że w tym wą'WIOzie są r:zeczywi- biące ich głowice i pochwy, kamien'ie: strom opuści Leg.ię, wrganiz10wać na 
wąwoiz1u zwanego „Wąwozem żelaznej śoie uikryte ska·rby? - dowodziiłem, a czy-Iii, że prawdziwa była opowieść Fa- własną rękę wyprawę do oazy Seff i wv 
ta jemnicy". Tylko może sto lat temu ja- Ostenstrorn zgodzH s1ię ze mną, że wa1r-1 hii·ry o Haissainie, któ-ry ongiiś zbadał ta-1 drzeć „Wąwo,zQĄNi żel.a1mef ta,Jemnky;• 
kiś śmiałek, nazwiskiem Has.sain, bawi'ł toby (natura·lnie w na~wi~~<SzeJ ta1emni Jemnkę tej piecza,ry. Hassain :zirabowa~ jego s'kairb · 
podobno w nieczair.ze. odnala1z'łlszy Jej CV) zibaidać te,ron łatwe do urnie~enia kleinotv. 7·ostaMllił · (O.c.n.J,. 
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To nie baśń z tysiąca i jednei nocy 

-
Wielkie .święto robotników Mech. Zakładóv1 • mm. 

· Któż go nie zn~J? Zawsze c;chy, spo­
kojny, pracował w pocie czola w palącej 
płuca atmosferze odlewni. Milczący 
przy robocie, płonął żarem słów gdzie 
indziej. Tam, w zacisznej izdebce na 
poddaszu zapalał się, porywał swym 
uczuciem krąg słuchających go i wpa· 
trzonych weń robotników. 

Dobr:v patriota, człowiek czynu, nie 
zawahał się przed niczym. gdy chodzi· 
ło o „sprawę". Nawet, g<ly ta wezwała 
go na dalekie, g1Jrące ptila H'szpanii, 
gdzie rodzący się teror faszystowski zo 
stawiał za sobą krwawe ślady. Pola 
te były mu bardzo drogie. Zasłane były 
bowiem groham.i nie ty]ko braci Hisz­
panów, lecz i mogiłami· najlepszych sy· 
nów Polski. 

Los nie pozwolił mu doczekać takiej 
Polski, o jakiej marzył. Poległ śmier­
cią boha1cra. 
Był to Józ'!f Stnelczyk ..• 

• 
Dzisiaj robotnicy fahryld im. ,Tózefa 

strzekzyka pracują już w innych wa­
runkach. Spełniły się przepowiednie ich 
duchowego przywódcy, kolegi przy 
wspólnym niegdyś warsztacie pracy. 

czy to nie d'abły? Bo któż inny wyko- - Skąpane w promieniach słońca ol· 
nałby cały suport dolny w ciągu czte-- brzymie podwórze fabryczne wypełniło 
rech godzln, gcly normalpie patrzeba się mrowiem ludzkim. Załoga Sfa·zel· 
na to całego dnia pracy? • • . czyka zaprosiła na dzisiejszą uroczy-

Tak było pny tysiączntij obrabiarce. stoś{ robotników innych fabryk, chło­
l dlatego zamiast wykot'1czyć ją, jak pów oraz dzieci ze szkoły, którą się za­
początkowo planowano, dnia 9·go maja kłady opiekują. 
- robotnicy „Strzelczyka" m{lgli ją od· Nie było to pozbawione głębokiej my 
clać Pańshvu w 1-1\fajowym da~e. •• śli. z robotnikami łączy bowiem zało-

Tak oto wygląda „dostojna jub'latka".~ 
-~-------~„..__„ ...... .,... - - . To już nie „John". To nie głodowe 

płace. \Vsz~·~cy to rozum'cją, Inaczej 
też zdają się zgrzytać pilniki, inaczej w. t.odzi ~zko~~ 5~~.„. i 111arynarzy ! 
:J:.z~n~~t~:~o~:tż:;~lkip~~~;is:~a:h Juna· cy UCZ:t 51" z· eg~,-ugi 
robociarzy - metalowców. ~ 1 't \)lj I 

Dz'siaj bowiem mogą z dumą spoglą-
dać na swoją „tysiączkę". Ale tysiącz· tv'Hodzfeż robofnf cza odhudu e przystań w .parłal 1 Ma~a 
na obr!Olbiarka, wyprodukowana w Pol· Zarganizcwany przez ko1Y1~ntlę woje­
sce Ludowej przez Zakłady Mechanicz- \\ódzką „Shtżhy Polsce" kurs przysposohie 
ne im. Józefa Strzelczyka, nie jest tylko nia marynarskiego młodzieży pracuje „peł­
jubileuszową sumą zgłoszonych do eks· ną parą". 
pedycji maszyn, lecz lvykładn1dem Postępy junaków i junaczek, przyspasa­
wciąż i·osnącej siły wytwórczej całej biających się do pracy w żegludze są do­
załogi. W n:ej tylko należy szukać źró- skonałc„. albowiem program kursu jest 
d;a dzisiejszych sukcesów. bardzo zajmujący. Poza zagadnienia.r11i. mor 

Zrozumieli oni bowiem, że wartmklem skimi, dotyczącymi budowy jachtów i syg-
. nalizacji wykładane są przedmioty takie, 

uprzei:iysł-Ow:enta .~aju jest pasiad~ie jak nauka 0 Polsce Współczesnej itp. Wśród 
~rOdkow produkcJt. A obrabtarka Jest kursantów wyróżnili się w ostatnim czasie 
Jed?ą z maszyn, P_1'Z.Y pomocy których I Zcfia Bnrik, I{azimierz Pilawski, Włodzi-
m~zna produlwwac tnne maszyny! mierz Pilawski, Staszcliz, Piotrowski i wie 

W sezonie letnim, w ramach kursu, ju­
nacy będą się uczyć pływania, wiosłowania 
i żeglugi. Nauka odbywać się będzie w 
przystani wioślarskiej w Parku 1 Maja (w 
Rudzie Pabianickiej), którą hufce SP odbu 
dują własnymi siłami w ramach czynu ma 
:iowego. Do użytku kurs an iów ·oddane bę­
dą szalup:y 10-wiosłowe, kajaki i inny 
tabor wodny. 

Kursanci, w większości młodzież robot­
nicza, wyjadą w okresie ferii letnich na 
kursy szkoleniowe na wybrzeże morskie 
oraz n malownicze Jeziora Mazurskie, 
gdzie pogłębią swoją wiedzę o żegludze. 

• lu innych. 
Od gctlz'ny już obserwuję tych „dia-

1 
wwwnn.......,.f.QlllllJA1!1>,.,,,..www,......, ..... ..,vm..,„~atltii!łN&L -===--1 , -·-bł ów", jak powszechnie nazywa się gru 

pę przodownika pracy Władysława Do- Nieuczciwa konkurencj.a 
Pan 01111/ry TG.~zfcn, dozorca dużej, cz~'nszOH'eJ I '~·puścił do dawnej stróżówki w bramie, odremon­

kamienicy pny ul. Kili1i.~kiego, nie nnrzelwl nn to1mjqc mu to pomie:.zczenie! 
los. Bo też nie brło czego. Mimo już dość po­
deszłego wie/w, cieszył się jeszcze dobrym zrlro­
wiem, a i materialnie powodziło mu się cnłkiem 

nieźle. Pen.~ja nie była wprawdzie zl>yt wysoka, 
za to sympatyczny dozorca dorabiał sobie na ho­
lm. To przytdózl lo~·atorowi węgiel do piwnicy. 
to zreperował kran, to oblepił gliną dymiqcy piec. 
Poważną pozycję />O stronie dochodów stanowiły 

również datki od lokatorów za otwiernnie bramy. 
c:;;yli .t zw. pospolicie szpera. Trzeba bowiem 
rtś!i'iadomić sobie, że dom po1derzony opiece pa· 
na Kiuki zamie,uk11,ie zgórą 80 lokatorów! 

Ali.~ci od peumr>;::o c:-nw dozorca zwrócił ttWllgę, 
że wpływy s tytułu !zpery zaczęły się mptou:nie 
kurczyć. Zdnrznlo się, że w ciągu crrlej nocy 
alarmowano go dwa, trzy razy, podczas gdy do-
11iedawna jeszcze zrywał się po dwadzie.foia i wię­
cej razy. 

- Nic innego, tylko likatory powariowali -
znko11k·ludowal pan Kisz/w. - To wszystko bez te 

Przodownik pracy, Józef Was!ak, 
Jeden .z człanków „diabelskiej" załogi ••. 

~ f1roragnnrle antyalkoholową. Tera człowiek boi 
.<ię podcftrumolić, żeby mu zastrzyków nie zro­
bili i do domu przychodzi kłaść się razem z ku· 
ramy. 

rucha. A im dłużej na nich patrzę, tym 
trud.11icj jest uwierzyć, że człowiek mo­
że aż tak szybko pracować. Przecież 
wszystko im się w ręku „pali". 
Władysław Doruch, jak legendarny 

Mefistofeles, „wyczarowuje" wraz ze 
swymi „diabłami" coraz nowe części do 
tys'ącznej obrabiarki, Zalany potem. 
uwija się po hlł.li, strzegąc pilnie swej 
roboty. Wszędz·e go pełno. 

- Majster, gdzie list.wy? Wy się tam 
grzeb'ecie, a tu już trzeba kończyć! 

- Waslak, sanki dobrze dopasowane? 
Bo ja.k nie, to d je poprawię ••• 

Robota irlzi<> nioruuem. I nowledzcie. 

Nie wiedział jednak poczciwiec, że przyczyna 
r-aptow11ego spadlcu dochodów była zupełnie inna„. 

Którego.~ d11ia, gdy udał się do lokntora na trze­
cie piętro po klucz od góry, ten oświadczył: 

- Klucz? „. Przecież już onegdaj oddałem go 
•vas:emu nocnemu zastępcy ... 

- Nocnemu zastępcy? ..• - zdumicł się z Trolei 
rlo:orca. - Jakiemu zastępcy?„. 

- No temu. co nam wszystkim otwiera bramę 
od paru tygod11i!„. 

W dozorcę jaliby piorun trzasł. W pierw~zcj 

ch1cili nie mógł zroz11mieć o co chodzi, ale p()­
woli wszystk·o mu się rozjnfaiło w głowie. Nic 
innego, tylko jakiś lokator podrobił sobi:? klucz 
orl bram,· i zabiera mu uperę. Ale skqd ten le· 
biega wie kiccly wstau;ać? l kto to jest? 

Przebiegł pamięcią wszystkich swoich lok'llo­
rńw i uderzył się pię§ciq w czoło. Tale, to 
"ikt innv tyl/ro ten elelarotec1mik. którei;:o sam 

„O zemsto, tyś jest rozhoszą bogów" - po­
wiedziałby niewqtpliu·ie pan IGszkn, gdyby b)ł 
paell!. Ale że nim nie jest, wrzasnął tylko: „Cze-
1.:aj, łachudro jedna, ja ci dam wfosnego dozor­
cf'r,o T:antou"1ć!" Po czym pomknął do bramy. 

Pan Grzegorz Koklu.sz był w domu. l,eżal na 
lóf.ku i chrapał, aż się .kiany trzęsły. Dozorca 
by.~trym u:zrohiem ogarnął pokój. Od razu zauwa­
Ż~'ł metalowy krążek dzwonka. a pod nim dwie 
zielone szpulki. Tuż przy łóżku wisiała na .foia­
nie jll'kaś tajemnicza deseczka 1! u·skazówkq do 
prze.mwania. Z jednej strony widniały litery 
,.Th". z drugiej „}a". 

Pan Kiszka cll(>ciaż nie kończ~1l kursu eleldro­
tcchn icznego w lot wsr.ystko skapou;ał. Monter 
Z(li11stalowoł u siebie dodatkowy dzwonek, taki 
sam jak u niego w mien;kaniu. Dzięki zaś ta· 
jemniczej strzałce mógł sprawić, że zależnie od 
jego 11:oli dzwonek dzuonił to w jego mieszkaniu, 
to w daumej stróżówce. l to jeszcze zrozumiał, że 
monter umyślnie nad ranem przestawiał dzwonek 
1w jego mie.•dcrrnie, ho Sllm już był tak zmęczony 
011cicranicm bramy. że musiał się przespać. 

Nienawiść z'lmroczyła go kompletnie. Przed oczy­
ma zarvirov;aly mu banknoty, które lolmtor:z:y tam· 
temu wciskali w łapę od szeregu tygodni. Ry/-mąu: 
szy jak zraniony bnwól, slcoczyl do ściany i jed­
nym pociągnięciem wyru;ał dc.~eczkę wraz z ce­
głą, po czym ulokou:al ten bafost na czuprynie 
ci'!gle chrapiqcef[.o montera. Widząc zaś, że ten 
rnc:;yna się hrul=ić - wsa<łził mu jeszcze na glo· 
ll'ę pokwf.nycli rozmiarów donicę z oryginalną pal­
mą u·łosl~ą, którą był otrzymał w spadku po jed­
nym Niemcu. 

Pan Kiszha za namową .~wej małżonki u.'ystą· 
pil jed·rocześnie do sądu, slmr:i.ąc pana Kolf.lusza 
o odszkodowanie :a poniesione przez niego straty 
materialne oraz za obrazę. Bo litery „Dz" na de­
!eczce zro::umial jako skrót pflgardliwego słowa 
.,dzwoniec", obrażo,iącego jego zawód. Z tego jed­
nak zar-:ut11 pan Koklrtsz będzie mógł 8ię łatwo 

or.zy.fcić. Porrie, ::11 „dz" w języku fachom„.., ozna· 
cza po prostu - dzwonek. . 1 ~hJ 

gę „Strzelczyka'• l1ratershvo wspólne­
go warsztatu pracy, z chłopami -
wspólna droga w sojusz rohotniczo­
chłopskim, wszyscy razem natomiast 
pracują dla swych dzieci, pragnąc im 
stworzyć nowe życie, nową i szczęśl'.w­
szą przyszłość. 

Do łańcucha tego dołącza się również 
wojsko. Robotnicy „Srzelczyka" U\" 
warli bOwlem w 1945 roku głęboką 
przyjaźń z 2·gim sudeckim pułkiem 
czołgów, który w pogoni za uc:ekają· 
cym wrogiem znalazł się wtedy w na­
szym mieście. 

Przyjaźń ta tTWa do 
jej są dwa sztandary, 
sice czołgistów przez 
czyka". 

dziś. Wyrazem 
\nę~zone jedno­
załogę „Sh-7.el-

* * * 
- Wasza fabryka - mówi I wicemi· 

nister Obrony Narodowej gen. Ochab 
- to stara twierdza ruchu robotnicze­
go, Tutaj wyrastali ś·w'adomi swej przy 
należności klasowej dzfałacze robotn:­
czy, stąd ruszyli wszędzie, gdzie tylko 
toczył się słuszny bój o spraw' edliwość 
społeczną. W nowych warunkach nie 
żyjecie tylko z procpntów starej sławy. 
Potrafiliście dowieść, Ż<e jesteście god­
nymi synami Polski, o którą przez w'.e­
le lat walczyliście! 

Jednakże okłamaliście mnie. Przyje· 
chałem do Was na uroczystość wyprodu 
kowania 1000-ej obrabiarki. Dowiaduję 
się jednak, że wyprodukowaliścle ich 
nie 1000, lecz 1001. 

Okłam;ywano nas kiedyś „baśniami 
z 1000 i jednej nocy''. W dniu dzisiej· 
szym jednak liczba ta ma dla mqie zu­
pełnie inny sens i dlatego życzyłbym 
scb:e, by takich „kłamstw", :iak wasze, 
było w Polsce jak najwięcej! ... 

S. K. 
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

Złodzieje ubrań 
skazani na więzienie 

Vl nocy z 26 na 27 czerwca ub. r. w 
Cddzlale Krawieckim Sp. U · ' i Akademic­
k.iej (ul. Nowotki 34) dokon"lno kradzieży 
dużej ilości niewykończonej garderoby 
oraz trzech głowic od maszyn. W dwa '.ini 
po dokonanej kradzieży zatrzymano w 
Warszawie na Zieleniaku Henryk;:i Konec­
kiego w chwili, gdy „przehandlowywał" 
jedno ze skradzionych ubrań. 

Wszczęte dochodzenie doprowadziło do 
ujęcia 8-osobowej grupy, rekrutującej się 
bądź z bezpośrednich sprawców kradzieży, 
bądź też z paserów. Zdołano odebrać od 
zatr-. .anych część niesprzedanych jeszcze 
ubrań oraz ~:owice. 

Wczoraj zasiedli na ławie oskarżonych w 
Są.cizie Okręgowym: Zdzisław Palpuchow­
skl, \Vładysław Ko'.vn' 'Yk, Si::.fan i Hen­
ryk Koneccy, Henryk Krucki, Bolesław 
Kulej, Czesław Fita, Mieczysław Grzego­
rzewski i Wacław Zawisza. Sąd wymierzył 
oskarżonym kary w granicah 1 do 3 lat 
więzienia. Niektórzy zostali również ska­
zani na karę grzywny. Fitę i ZRwiszę unie 
winniono. (p) 

KI' N A 
ADR! A - .,s:edm!u Smialyc'n" 
BAŁTYK - „Skarb" 
BAJKA - „Muzyka ! Miłość" 

GDYNIA - Progr. Akt. Kraj. Zagr. Nr 18 
HEL - „Dżulbars" 

MUZA - „Slońce Wschodzi" • 
POLONIA - .. Dwaj Panowie F" 
PRZED\VTOSNIE - „Wiosna'' 
ROBOTNIK - „Cztery Serca" 
ROMA - „Sluby Kawalerskie" 
REKORD - „Dzieci Kpi. Gran!;i" 
STYLOWY - „Nowe Pokolenie" 
SWTT - „Daleka Droga" 
TA TRY - „Czeka j na mnie" 
TĘ:CZA - „Panna bez posagu" 
WISI A - Czlow'ek z k;;rabinem" 
WLOKNIARZ - „Przeczucie'' 
WOLNOSC - „Ostatni Mohikanin" 
ZACHĘT A - „Czwarty Peryskop" 

dzieciom do lat 6·clu wstęp do kina wzb•onlony 
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A było· to tak ••• Robotnicy nie zawiedli I 

~~::.i..~~~~:z;!o=~: Z·obow· 1·ązan·1a 1~Ma1·0 
Darmo jeść nie dali. Ojciec umarł, a mat· 

ka pracowała w fabryce Poznańskiego. Co mia 
la ~robić ze mną - 4-letn' m chłopcem? Oddała k - n a d w 1' tłi ką 1

111 
m~le na wieś pod c_zęstochowę. Musiałem pa- wu onano na czas I z „ 
sac - krowy. Godzina. 4-5 rano budzili I wy 31 
ganiali w pole. Zimna rosa, zimno na bosaka. 
W piętach od popękania m1ałem głębokie bruz 
dy. Bolało ... 

-: Prezes'e - przerywa ktoś rozmow~ -
gdzie ustawić fortepian? 

- Chwileczk~„. 

Jan Malicki, były woźny sądowy, obecnie 
prezes ~kręgowego Z:viązku Pracowników Są 
dowych 1 Prokuratorsk·ch I jednocześnie- wlec 
prezes Zarządu Głównego, raz po raz odwuły­
wany. do niezliczonych spraw, znowu przerywa 
opow1adan·e. Za chwilę jest w podziemiach 
gmachu Sądu O«ręgowego. 

- Tu - wskazuje - tu stanie fortepian. 
Jeszcze ostatni rzut oka i wreszcie kiwa glo 

wą z zadowoleniem. 
W ramach Czynu 1-Majowcgo, nakładem pra 

cy całego zespołu, oddana zostaje do u~ytku 
członków p;ękna śwletEca, czytelnia i obszerna 
jacłalnia. Sciany z<łobi odpowiedni dobór obra­
zów. Wzrok przykuwa olbrzymia mapa pia· 
styczna Polski. Ponure doniedawna sutereny­
przerlz"erzgnęły s'ę w estetyczn'e urządzune 
sale. · 
Ktoś n'ecierpliwy zasiadł do fortepianu. Roz­

brzmiewają to11y rewo!ucyjneJ pieśni. Skofoie 
padające promien·e zachodząceg!l słońca two· 
rzą nastrojową oprawę. udekorowanych kwia­
tami sal. 

- Niechże pan opowiada dalej-prosimy. 
- To je~zcze nie · wszystko. W ramach Czy 

Robotnicza Lódź nie 'Zawiodła i tym razem. Wszystkie zobowiązan\a pierw· 
,zomajowe wykonane zostały nie tylko na czas, ale i z nadwyżką! 

Oto kilka charakterystycznych obrazków, świadczących o rzetelnym wysił­
ku łódzkiej klasy robotniczej, która dała ze siebie wszystko, aby godnie uczcić 
wielkie święto. 

Właśnie wraca Ż generalnej próby. No­
wiutki, lśniący, pachnący jeszcze lakierem 
i farb~. Przed kilkoma tygodniami był 
wrakiem. hezużvteczn'1m i szkieletem z że­
laza, cd dziś s

0

htŻ:vć ·będzie tysiącom 111-
dzi w sw~1ch codziennych przejazdach po 
trasie. 

- Wóz nr 67 gotów! - zameldował ob. 
Skrzypek Wacław - kierownik działu 
remontów Miejskich Warsztatów Tramwa­
jowych. 1-go Maja wóz nr. 67 wyruszy 
w swą pierwszą, prawdziwą podróż po mie 
ście, jako realny przykład wykonania zo­
bowiązań 1 Majowych łódzkich tramwaja­
rzy warsztatowych. 

Prócz tego w ramach Czynu 1-szomajo­
wego tramwaj:irze zobowiązali się obsłu­
żyć wszystkie linie w dniu 1-go Maja w 
godz. od 5 rano do 7,45. Pracę swą wyko­
nają w tym dniu bezpłatnie przeznaczając 
dochód na odbudowę Warszawy. 

Dzisiaj jest święto. Dzisiaj na terenie 
PZPDz nr I odbywa się uroezysta akade­
mia. Cała pierwsza zmiana bierze w niej 
udział. Wesoło witają nas robotnice-dzie­
wiarki. 
Wykonaliśmy nasze zobowiązania 1-szo 

l\fajnwe. Ba, nie tylko wykonaliśmy, ale 
jeszcze przekroczyliśmy je. W dziedzinie 
jakości zamiast 89,6 proc. I gatunku osią­
~nęliśmy 91,6 proc., a na 1-go Maja prze­
kroczymy nawet 92 proc. primy. 

- Plan na kwiecie6 wykonaliśmy w 118 
!HOC., a liczbę współzawodnicząc~1ch pod­
nieślism:y z 15 proc. do 60 proc. Wszystko 
to w celu uczczenia naszego Robotnicze~o 
Święta - dorzuca dr·ektor nacz. ob. Za­
iaczkowska. 

PZPDz nr 1 są ,.babska fabryl ""· Dy­
rektorem jest kobieta, przewod~1(czącym 
Rady Zakładowej również kobieta. Ich to 
w dużej mierze zasługa jest iż w ramach 

PCH otwiera nowe sklepy 
nu zo~ta. je uruchomiona Sekcja Sportowa, Sek-
cja P!astyczna pod k"erownictwcm wybitnych k I dl • h f h h 
fachowców. Sekcja społeczno-dyskusyjna roz- SZ 0 ąc a ll'IC ac 0W)7C ekspedientów 
p~r1~rlza już zespołem doborowych prelegM1 Celem cc;•czr"1h iiwie1a 1-go I!:laja, Pań· miała ogółem 92 sklepy na terenie woje­
tów i u~wiadam'nn·e obywatelsk:e trwa w r.elni stwowa Centrala Handlowa uruchamia jut wód1:twa, z czego 46 w samej Łodzi. Jest 

- Ale o sob'e. Niech pan opow·c. jak s'~ ro dalszych kilka sklepów spoiywczych, to osiągnięcie b. poważne, je:rn uwzdęcłnić, 
skoi1c~yło smutne dzieda1stwo i Jak było dale-j? przeznaczonych dla najszerszych rzesz lud- że do otwarcia pierwszych sklepów detalicz 
Jak s·ę stało, !e wybrano pana na prezesa ności. iri ~p7cd;--.;,, pe-.- pr-v<;b.piłe dopiero od 
Związku? 

W ł.'1dzi PCH otwiera 5 nowych skle- połowy grudnia ub. roku. 
- Cóż cł 7iedństwo miałem twarife. Prn- oów. a mianowicie przy ul. Tar~owej 15, Sklepy muszą mieć odpowiedni personel. szlo nicszczęśc'e. Pas transmisyjny obenvał l 

m1 tce rękę. Miałem wtedy 8 lat. Abym do- Wojska Polskiego 123, Sokolej 11, Zgier-- Dlatego też PCH zorganizowała specja ny 
stal pracę w fabryce, w upularni, musiałbv:n skiej 11 oraz Kilińskiego 113. Sklepy za- miesięczny kurs dla ekspedientów i eks­
być o dwa Jata starszy. za dwa ruble m~ika opatrzone będą we wszelkiego rodzaju ar- pedientek, który zakończył się w dniu wczo 
tę sprawę załatwiła z rew:rowym. tykuły spożywcze. rajszym. W kursie wzięło udział 50 osób. 

Później musiałem uciekać z kraju przed aresz Jednocześnie PCH uruchamia po jednym W cią~u trwania kursu uczestnicy zapozna 
t'.'waniem Należałem do lewicowej organizacji sklepie w Łęczycy, Kutnie, Zgierzu i To- li się dokładnie z obowiazkami i zadaniami 
rnll'ffz'eżowej. W Jatach 1908 -1912 przebywa maszowie. personelu uspołecznionych placówek handlu 
lfm w Niemczech. FrancJ i Danii. Tam naprze Łącznie z już istniejącymi PCH będzie i jui: za nar~ dni nn~rs1nuia do prnc:v. 

Służba zdrowia w służbie narodu I 

Czynu 1-szo Majowelf' zakłady osiągnęły 
tak poważne sukcesy. 

* * * 
- Ja po znaczek. - Kilka szybkich ru-

chów i już do okienka podchodzi następny 
interesant. Polecony? - 65 zł., Lotniczy? ••• 
Express?„. Depesza?... W drugim poko­
ju. Nie ma tłoku przed okienkami, nie 
ma ·narzekań zdenerwowanych interesan­
tów. 

Naczelnik Urzędu Pocztowego-Łódź 14 
ob. Hiza Romana jest zadowolona z swych 
współtowarzyszy pracy. W ramach Czy­
nu 1-szo Majowego postanowiono tutaj, 
w robotniczej dzielnicy Chojny, pracować 
w okresie przedmajowym z podwójną pil­
nością i starannością, aby jak najwięcej 
czasu zaoszczędzić interesantom. 

Pracownicy Łódzkiej Poczty zrobili 
wszystko, by zobowiązania 1-szo Majowe 
wykonać w stu procentach. Zorganizowa­
no zespoły współzawodnictwa pracy przy 
4 placówkach P. T., rozprowadzono termi­
nowo w okresie przedmajowym przeszło 
18 tys. korespondencji świątecznej, listo­
nosze prowincjonalni rozprowadzili 35 tys. 
egzemplarzy Nowej Drogi wśród nowopo­
zyskanych abonentów oraz zwiększyli pre­
numeratę „Gromady" o 50 proc. 

* * * 
95 proc. przędzy 1 gatl\lllm! - z dumą 

zameldował swym władzom ob. Płoszaj z 
PZPB nr 4 - 9o proc. 1 gatunku na tkal­
ni i 63 tys. m. tkanin ponad plan-5.500 kg 
przędzy ponad plan, 88,7 proc. 1 gat. i 36 
tys. m. tkanin w wykończalni - oto re­
zultat zobowiązań 1 Majowych w PZPB 
nr 4 przy ul. Dowborczyków. 

-To jeszcze nie wszystko. Uruchomie­
nie transformatora, nieczynnego od 10 lat 
na wykończalni, uruchomienie 80 krosien 
automatycznych ua tkalni, zwiększenie ilo 
ści zespołów współzawodnictwa pracy nie' o 
50 proc., jak postanowiono w zubowiąza• 
niach, ale o 100 proc. - oto nasze powita­
ne I-go Maja! Zobowiązania 1-szo Majowe 
wykonaliśmy w 100 proc. w dniu 29 kwiet­
nia! - usłyszeliśmy z tłumu ro·uadowa-
nyclt roh(>h1H~ów załotri. (w) 

mian ora'em wolami, pracowałem jako murarz 
I mowu oralem. W 300-łecie dynastii carów Ro 
manowych wydali amnestię. Mogłem wrócić do 
kraju. ... 

Bezpłatne leczenie Jako w'elkl awans fyciowy uwał.alem uzyska 
n!e posarly woźnego sądowego. Rył bo rok 1927 
Okres ten · - ai do wo jnv był dla mnie do<;ko 
P~!a zaprawą I szkołą !yciową I temu tef okrr 
0 <'Wl \':·c'c z·wdzięczam. W 1945 r. przysbpi-

~;~ ~~~~~.(!~ ~~:~~see~ ~~i~:,~. dow~h~~~;z~~~~ przysługuje każdemu obywatelowi radzieckiemu. Jak pracuje 
c~vba z tej rarji, ie bylem aktywistą zwiąik" I kl k b d I M k ") 
''':·A'c dzi~ _ przervwa sobie Jan M:il'cki- po i in i Q W ro Otniczej zie nicy 05 WY~ 
wr•·:am do w~.pomnler'i pierwszomajowych. in· Jednym z podstawowych zagadnień w iekarzy. Nator_niast w dwt nastu przeds~ę- I uia z ~omo~y swego, l~,ka~rza domow~g~ .. 
nvrh. Rok 1904. Bylem wtedy ga1eciarzem. Wy paf1.stwie socjalistycznym jest opieka nad biorstwach, ktore Sil pod naszą stałą opie- Nalezy tez .podkreshc, ze przy pohkbm­
~·"'1?!"'1 o;ię z chlopakami na· róg ówczesnej Pu zdrowiem obywateli. I jeśli komukolwiek ką, jak równi~ż w inst"tucjach szkolnych ce urządzony jest mały szpital obliczony 
s'" i i P".>trkowsk'ej. Tam miał się ufrrmnwar w Związku Radzieckim potrzebna jest po- ish,;':'.i;:i h-lko punkty pierv::::zej pomocy na 30 łóżek. W wypadkach poważnie}:­
r:0hH Nicwi~1e te~o bvlo. zgórą trzy~tu fob<' moc lekarska - państwo udziela mu jej W poliklinice pracuje 115 lekarzy spec- szych jednak kierownictwo skierowuje cho 
ctar?V. Pod czerwonymi sztandarami doszllś~ bezpłatnie, tak samo, jak bezpłatnie otrzy- jalistów, 410 sióstr, znaczna liczba felcze- rego do szpitala miejskiego. 
mv cło m'~jsca. gdzie dziś stoi katedra Naglr mu3'e on wszelkie zabiegi, lekarstwa itp. • · 1 • D d rozferrl się tupot kopyt końs1dch i jak huragan rnw 1 persone u pomocniczego. 0 yspo· Zagadnienie systemu opieki lekarskiej w 
1•:rw'li na nas kozacy. Zanim zdołałem się zo· Zajrzyjmy na chwilę do jednej z insty- zycji. p~cjen~ów posiad~my w~zelkie urzą· całym Związku 'Radzieckim jest sprawą 
r·~nt"\\''Ć. co się dz"eje leżałem na 7iemi. fl<' 1ucji leczniczych. których sieć ogarnia cały dzema 1 gabmety leczmcze naJnowszego ty szczególnej wagi. w budżecie państwo­
ririle r1entatv kopyta końskie a nad sobą ujrza- l~raj. Jest to poliklinika numer 71. Znaj- rm. wym mini{iterstwo zdrowia figuruje tylkct 
hn c!zib twarz kozaka z kolczykiem cygań- duje się ona w odległej robotniczej dziel- Na oddziale terapeutycznym polikliniki w rubryce wydatków. 
0 '<;m w uchu. Okładał mnie nahajka. Wtedy .,. nicy _M9skwy, obsługując około 60 tys. mie pracuje 13 lekarzy i odpowiednia ilość pie-- _ Zadaniem organów ochrony zdrowia jest '''al!I' nadewszystko przyk!1ł.. kolczyk - śmie ~zkancow. lęgniarek, którzy często udzielają chorym 
• 1 M r· k' • ' • h · k ł j0dnak nie tylko leczenie chorób, ale rów-.I~ s ~ ~ ·c . 1 - i n•!" rw em razow na aj1, tó Pos uchajmy co mówi o pracy poliklini- pomocy w domu. Lekarze ci odwiedzają 

t ., b' · f t „ · b f nież profilaktyka. I dlate"'o też nawet pod r~ n(m•• a wita po so ie wie o ygoun·owe, o<' ki naczelny lekarz tej placówki - doktór pacJ·entów, nie czekając nawet na wezwa- "' Sile P"''Y czas ostatnie1' wo1'ny. kiedy siłą rzeczy wa-·'~ · Maria Umai1.ska. nie. Znają przecież dobrze mieszkańców 
N. · 1 N' t t ·1 p k • l 1 runki życiowe i higieniczne musiały się po - · I«'. nic. :e u a.1. oczc ·aJc e. - zrywa „Praca nasza nie ogranicza się bynaj- tej niewielkie1· ilości domów które obsługu 

<'e t 'd I f nt 1 gorszyć w Związku Radzie.ckim nie było ··. - 0 1 ze na ro on. nniej do przyjęć w gabinetach instytutu. J·ą i wiedzą, który z pacJ·entów potrzebuJ·e · 
\'' h J „ h d chorób epidemicznych ani w armii, ani na 1 .vc oc zi· prze,1 gmac Są 11. Przygląda sir ·· ekarze obsługują również niektóre przed- szczególneJ· opieki. 
• 1 • jej zapleczu. 

('< .a.riim pr~rnm. iębior:::twa, wszystkie szkoły i przeds1:ko- Podział dzielnicy na małe bloki obsugi-
T f T d b N. h bi d · ł Taki stan zdrowotny można było osiąg-- a<. eraz o rze. •ee so e lu ztska la dzielnicy. Duże fabryki lub zak ady pra wane stale przez tych samych lekarzy -

r t . h ł . ł nąć dzięki dobrze zorganizowanemu S''Ste-' zy 1 1a nasze as o: cy posrndają w asne ambulatoria i własnych i.ł~.je możność każdej rodzinie do korzysta- - J 

„Wvmiar Spraw.ic11iwości w Obronie Ludu.

1 mowi ochrony zdrowia i dzięki olbrzymim 
Sł 'b· t i s · r " ( ) zdobyczom naukow:vm medycyny radziec-

;,~~ ~;~·~„ 'f':·:;~1 0;;.:. 1K ł op o I y. z w odą ::~~~;;~r;;~~~,~~.~s~~~w:~;;b 
dl ł • h d • ł M k I mu Jlrzez Konst~rtucję Stalinowską praw a zas uzonyc Zia aczy iesz "".ańcy Ba ut proszą o pomoc rlo "" 7 "l:>t ... nN" T~l':r.nktwa. 
Na wczorajszej Akademii 1-majowej, 

jaka <'dbyła się w lokalu Zarządu Gł. 
Związku Spożywców wyróżniono dyploma 
mi i listami pochwalnymi, a także cenny­
mi premiami w postaci kompletów biblio­
teczek marksistowskich 44 wybitnych akty 
"·istriw t~::;o ;n·iązku. 

Wśród wyróżnionych znajduje się prze 
wodniczący Zarządu Gł. ob. Lissowski -
założyciel związlrn, oraz ob. Tomaszewski, 
popularny związkowy poeta robotniczy. ak 
tywista zwi~zkowy z okresu lat 1916 -
1919. obecnv wice-orzewodniczacv Z. Gł. 

W wblu dzielnicach Łodzi brak jest dob 
rej, nadającej się do picia wody. Są też 
takie ulice, które nie mają nawet złej wo­
dy. S„tuacja taka istnieje przede wszyst­
kim w północnei części miasta. 
Mics-kańcy ulic Lutomierskiej, Stodolnia 

·1cj i innych zwrócili się swe<!o czasu do b. 
"rezyr' d .ta Lodzi. 011. Stawió:-kierro. uro­
<:ząc go o pomoc. Prezydent polecił wtecl~· 
dostarc;rać mieszlrni1cn111 tej dzielnicy wody. 
przywożonej przez beczkowozy Straży Po-
7:::-rni:-j. 
Cod 1 i~1111;c wi~c zajec·clżał:; do południ'=! 

i PO noludniu 4 wozy. dostarczając ludno­
ści okołn 80 tysięcy litrów wody. Zwykle 

śhdu z tej iloś:::i nie zostawało. Mieszkań 
cy napełniali swe wiadra, płacąc po 1 zl 

W:-:7,·;tkn zm'~,-,;i„ ~ie jefl-- ~ '- "rl r u, 
gdy funkcję Straży Pożarnej przejął Wy­
dział Kanalizacji i Wodociągów. Przestano 
dowozić wodę na ulicę Lutomicrs!~ą. usta­
v.Tlqiri.c 1-.. r ·_ ko\vo~-- ·- .... ·"'1:.J,..., -- : ....... ;"1~'"':-:-·in. 3 

więc w miejscu odległym od miejsca :za­
mieszkania. 

Ciekawe jest )?rzy t~rm to, że woda, przy 
wm~eniJ przez W~1rfaiał Kanalizacji i Vifndo­
ci::i"ów nap.h „7.drr7ała" ze zł'łtówki na 5 
złot;vch. Nv·'''""Żl'lie:isz" jedl'ak, fo tnehl.ł 
no nfa fok flnl"b' wP.drować. zostawiając 
clzieci bez opieki ~ks). 

•a QE 

Dzieci dozorcćw 
w-ysłane będą na kolonie 

Zwiazek Zaw. Ouzorców Dom~wy'h w tn;ł:i;i 
zawiadam·a swyi:h n:!(Jnków, 7.e w ramach 
akcj' soc ia_lne j pewna i!o~ć dzieci dnzordw wy 
~lana będzie na kolonie letnie. 

Pierwszcr1stwo 111a.ią pól5ieroty orn dz'crl, 
których rodzice majij na utrzymaniu wi~k<re 
rodz.ny. Pod uwagę brane będą również wa· 
runki mieszkan:owe. 

Po-dan·a należy s1<h"·ać do •>":'ri:ilu rwia1im 
przy ul TrauQ"11tta 18. pnk{ij 42fl w trrmin!e 
do dnia 4 bm. Pf•d3nia musie bvć oośw ' adczo­
ne przez Komitetv Domowe. 
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Nahajka, . bagnet i wyzysk 
Jak fabrykanci lóizcy tłum~U przy pomocy kozaków pierwszomaiowe demonstracje robotników 
Lud nie ugi~I sie, przed terrOrem i - zwycie,iyl I 
-.„ Za barykadą - tłum stłoczony, 
A nad niq, w górę podniesion y, 
Sztandar - wyzwanie, sztandar - gnieu:: 
A kolor jego jest c;;erwony, 
Bo na nim robotników krew. 

(Julian Tuwim „Kwiaty Polskie") 

1-szy maja 1890 roku. Szary, mglisty ra­
nak. Minęły już trzy dni od chwili, kiedy 
potajemnie, na murach domów, na pło­
t~c~ rozklejono odezwę, wzywającą robot­
mkow Łodzi do demonstracji w imię wal­
ki o wolność, o 8-mio godzinny dzień pra­
cy, o podwyźszenie zarobków. 

Gdzieniegdzie wiszą jeszcze powalane 
strz1;py tej odezwy, zrywanej z murów na 
rozkaz , policmajstra, gdzieniegdzie jednak 
lśni ona bia?ością i pachnie ś\vieią far­
bą. Na miejsce zerwanej przyklejono już 
nową. 

Miasto powcli budzi się ze snu. Rohot­
nicy wychodzą ze swych izb, suteryn, ze 
swych nor pozhawionych okien i światła. 
Chyłkiem, w po~pieclm wciskając małe z::i­

winiątka z chlebem i butelki z kawą lub 
herbatą do kieszeni, kieruią się w stro­
nę „swych" fabryk. Chwilę później ich 
źony, córki, matki wybie~ają równie7. na 
ulicę i tak samo jak oni śpieszą do .miej­
sca pracy. 

A za nimi pozostaje płacz, zbudzonych 
ze snu, ~łocłnych dzieci. 

Zagwizdały przeraźliwie syreny. War­
kot warsztatów, który witał pierwsze 
• laski słońca, nie docierał poprzez ciężkie 

clwabne portiery do uszu śpiących w za­
" s7u swych pałaców fabrykantów łódz­

• lcich. 
Dzień ten zdawałoby się nie różni. się 

niczym od tych co przeszły ani od tych 
co przyjdą. A jednak.„ . . 

Wie]ka fabryka 
- wielki wyzysk 

Fabryka Poznaf1.skiego l1yła jedną z naj­
większych w Łodzi. Ale tei największy 
panował w niej wyzysk, największy ucisk 
i najwięcej było tu niezadowolonych. 

Już od samego rana w dniu 1-szym ma 
ja 1890 roku zebrał:v się przed fabryką 
l!rupki robotników. Niemieccy majstrowie 
i strażnicy fabryczni szturchaniem i bi­
ciem naganhli opornych do pracy. Gęstnia 
ła i wzmag-Rła się atmosfera buntu. 

Na dzied1ińcu ukazał się s:vn fabrykan­
ta Poznańskiego, który obelżywymi sło­
wy zwrócił si~ do robotników, groźbami 
c11cąc ich zmusić do uruchomienia fabry­
ki. 

.foden z naib1i7.ej nie~o stojących robot­
nil~ów zwrócił mu głośną uwngę, żeby 
milczał. Nie pomogło. Ne;:wy zebranych 
były napięie do ostatnich ~ranie. Aż wTe­
szcie coś się przełamało, coś pękło w tłu-
m~ • 

Nagle zrobił się tumult i jednocześnie 
rozległ się krzyk spoliczkowanego fabry­
kanckiego syna. 

- Band:vci! Mordują! 
Jednakże nie polała się „błękHna" krew 

kapitalisty. 

Strajk!. .. 
Robotnicy '\vyciągnęli z fabryki resztę 

kole~ów i ogłaszając sfrajk wyszli na uli­
cę Piotrkow~ką. Dołączyli się do nich in­
ni. I tnk zaczęła się w Łodzi pierwszoma­
jowa demonstracja. 

Tymczasem przeraŻ-Ony fobTykant zdą­
żył skomunikować si..ę z policmajstrem, 
który nat.ychminst \.•,rysłał przeciwko mani­
festujacym kilkudziesięciu kozaków. Pa­
dły pierwsze ofiary i zaczerwieniły się 
rynsztoki od krwi robotniczej. 

Ale upór strajktdąc:vcb prowadził dalej 
rozproszone szeregi. I melodia śpiewa­
nych pieśni patriotycznych rozbrzmiewała 
w dalszym ciągu. 

Na pomoc sprowadzono wojsko. Pod na­
porem bagnetów i nahajek załamała się 
siła proletariatu. Jednak mimo odniesionej 
porażki wzmogła ona jej!o wiarę i scemen­
towała wolę dalszej walki. 

Tak skończył się pierwszy 1-szy Maja 
w robotniczej Łodzi. 

Chcemy być ludźmi 
Nadszedł rok 1892. Fala rozb~stwienia 

l terroru oraz uc1sk robotników przez wy­
zyskiwaczy zlały się w wielką rzekę. Raz 
l>O 187. wvhuchałv straiki. Raz 1>0 raz na-

l 
bajki kozaków padały na robotnicze 
grzbiety. 

Wreszcie 28 kwietnia Związek Robotni­
ków Polskich wydał odezwę o manifesta­
cji 1-szo Majowej. 

oni dłużej znosić biedy, nędzy i upoko­
rzenia! Chcemy ludźmi być i po ludzku 
Żyć! 

W dalszym ciągu czytamy: Żądamy by 
nasz~ zarobki były większe, domagamy 
się swobody politycznej, chcemy praco-

TOW ARZYSZE ROBOTNICY! wać tylko osiem godzin na dzień. 
Już po raz trzeci cały świat robotniczy Pod wpływem masowej agitacji i ogło-

obchodzi swoje wielkie, uroczyste świę- szonej odezwy robotnicy fabryk Lorenca 
to 1 Maja. Dwa razy już dzień ten był i Poznańskiego porzucili pracę. Na pla­
dniem zwycięstwa ludu pra~ującego, dwa cą.eh odbywały się masówki i demonstra­
rl'lzy już miliony dowiodł)', że wszyscy I cje. Wezwane wojsko zdł;łwiło jednak re­
robotnky - to jedna, wielka, miłująca wolucyjne zrywy- i strajkuj~cy powrócili 
się wzajemnie rodzina, że nie chcą już na dwa dni do swych warsztatów. · 

Burza nadciąga.". 

przestano pracować u Heinzla i Kunitzera. 
Uświadomieni robotnicy nawoływali swych 
kolegów do porzucenia pracy. Gdy nie po­
magaly słowa, wchodzili do fabryk i za­
trzymywali maszyny. 

5-go maja stanęły wsz:vstkie zakłady. 
Łódź została objęta strajkiem powszech­
nym, do którego prz:vłącz:vły się Zgierz i 
Pabianice. W samym mieście, liczącym 
wówczas 240 tys. mieszkańców - 80 ty­
sięcy osób przerwało pracę. Na ulicach pa­
nował odświętny nastrój. Robotnicy spa­
cerowali z żonami i dziećmi, śpiewa.fąc 
patriotyczne i robotnicze pieśni. Gdzienie­
gdzie rozwijano czerwone transparenty z 
napisami wzywającymi do walki o ośmio­
godzinny dzień pracy itp. 

1-szy Maja tegoż reku wypadł w nie- W poniedziałek fala strajków w;vbucha p· J 
dzielę. Sama roanifestacja mija spokojnie, z gwałtowniejszą siłą. Z godziny na 11:0- JerWSZe Strza y, 
mimo, że wśród tłumu wyczuwa się kilku- cdyzci~.1ę. zwir,kszają się sz~regi strajkują- p1·erwsze of=ary 
tysięczną masę den1onstrantów. Kryją się d 

w bocznych ulicach. Wyczekują na „lep- Zacz~ło się znowu u Poznańskiego. Po- Przerażeni fabrJrlrnnci zwołują konfe 
_sz_ą_'_' _o_k_az_J_. ę~. _A_g_it_a_c.;.j_a_tr_w_a_n_a_d_a_1. _____ t_em_.;P_r_z_y_łą.;.r __ z_y_ł_s1_· ę;_G_c_yer, stanął _~.?,!:.ard, rencję za konferencją. Część z nich u ciek 

do Warszawy. Pozostali wy11yłają delega· 

D I C 1 M B cję do władz centralnych z prośbą o po-

a Z e g O . . a I moc. w południe nadeszła do piotrkow-

' 

, skiel{o gubernatora Millera depesza z in 
strukcją: „Strielat'! P a tronow nie żaliet'!" 

I· est dniem Sw1·ę1a Robotni· czego'· .leszcze tego samego dnia do Łodzi ściąg-
nięto okoliczne garnizony. 

Ś1l'ięto l·go Mnja zoswło wprotł'adzone na robot11ic:e pos1ano1riłr domagać sif bc=1rnrn11~·0· ''llioezorcm, według starych recept car-
mocy uc/mvlłr Kongre.m lfobotniczego, zt«oła- 11·ego u·prownd=enia 8·;:od=innego dnia pracy. skiej ochrony. sprowokowano zajścia na-
nego w Pur)Żll w roku 1889. Proletariat francu ski Koła rzqdzqce CSA be:ceremo11ial11ie odrz1icily t'odowościowe. Padły pierwsze strzały 
w setną rocznicę zburzenia Bastylii wezwał dzia· s1uszrre żądania robot11ików, a ich rea/;cyjne ga- i pierwsze ofiary! 
laczy robot11ic::ych na międzynarodou:ą kon/eren· zPI)" rwigrywały sit; i drll"iły z tych po<tufotów. 1 ~ nocy z 5-g-o na 6-go ?a mieście roz­
cję, która miała na celu utworzenie nowego śr.cia- W odpm~·iedzi nn takie sta11owishn lrapitalistóu·, I kl<> 10110 plakaty: Stan wo3enny w Łodzi! 
towego zfl'iqzlw robotników. w wielu miastach Stanów Zjed11oczo11 ych wyb11- I Nadeszły krwawe dni. Patrole wojska 
Jedną z u ·ielu doniosłych uchwal Kongresu by· chly w dniu 1-szym.maja straj1.:i. _w Chicago przl'r· j i k~n:a~6w k~ążyły po ~icści~ i ~y.ciagały 

Io ustalenie I-go maja każdego roku, jako święta wało pracę 100 tysięcy robotm•kow. Z domow męzczyzn, kobiety I dz1ec1. Płacz 
mas pracujących. W dniu tym robotnicy mieli Wówczas fabrykanci i bankierzy · zmobili::owoli ' mieszał się z krz:rkiem katąwanych. Ponad 
poprzeć swoje żądania ogólnq. maru/estacjq na silne oddziały policji i wojska, ~-1óre otworzyły 200 ofiar padło z rąk policji i wojska. 
11licach miast i zademo11stro1vać swoją solidarno.~ć ogieii w 1.-ienmku tłumu zebrnnrgo 11 a ui<'w pr:ed Strajk zgasł zduszony terroi-em i mordem. 
międzynarodową i niezlomnq wolą walki o po- /11/Jryh-q Mac-Comicka. \ N:ihajka i bagnet na długo jeszcze po­
kój i demokrację. Uch1rnla ta zoswla · powzięta na 4 mnja areszto11:a110 reu;ol11c•.-j11 yrh przylt'ildców zostały s~rmh<J!cm fabrykanckiego wyzy­
pomiąthę hmriebnych zajść, jakie Jttial) miejsce u robot1iic.:) ch: Fishera. En gelsa, l'arsona'n i Un· sku. Ale lud nie ugiął się przed carski­
Chicago '.-0 rokri 188?. . . ga. Stan~li . on~ przed sądem, który ich skazuł mi siepaczami j irh wspólnikami. W cięź-

Syt1111c1a amcrykans;iego prolet.anatu ws~11.tek na karę m1.1erc1. • . . . . kiej, krwawej walce uzyskRł wreszcie po 
1.-ryzysu 1884 - 188;:, była wy1qtl.-owo c1~zka. Na pomrqtkę tych wlasme cl11cogm-0sk1ch dm, pięćdziesięciu przeszło latach to co stano­
Prag~qc wycis~r~ć z robo.t11'.ków jak najwiękue I trzy Trtta. pói~iej Ko:1gre~ Paryski 11;1t'."V1lił d=ień I wiło jer:o najdroższe i najskryt~ze marze­
:z:ysT.-i, kap1talrscr ~mu,<zoh 1cli clo pracy po 14 l·gn ll101a, 1ako międzynarodowe swiętn robot· nia: całkowitą i prawdziwą wolność! 
- 18 godrin d::irnnie. nlott>go też organizacje ni<::e. fbJ J. B. 

- Działo się to dnia 30 kwietnia ••• 

uroczystość na Bałutach 
Min. Stawiński przybył do Łodzi, aby uczestniczyć w położeniu 

kamienia węgielnego pod pierwszy blok mieszkalny 
Olbrzymi plac przy ulicy Podrzecznej. dentem Lodzi Eugeniusz Stawiński.„". 100 rodzin w pięknych, wyposażonych we 

Pełno na nim poukładnych wars.twami ce- Tak zaczyna si.ę akt erekcyjny, który wszelkie wygody mieszkaniach. 
gieł , drzewa, narzędzi murarskicft , piasku. za chwilę będzie wmurowany w funda- * * * 

Ludzie o zawalanych wapnem ubra- menty pierwszego bloku mieszkaniowego Powołany na stano'.visko minist.::a lek-
niach, zabłoconych drewniakach krzątają na Bałutach początku wielkiego nr 10- kiego przerl1ysłu ob. Eugeniusz Stavvil'l:;ki, 
si ę jak mrówki. Jedni znoszą cegły, drudzy czesnego osiedla, mającego dać pomieszcze p~zybył specjalnie z łVarszawy na tak do­
przesiewają piasek, inni znów zajęci są nie ośmiu tysiącom przodowników pracy moslą dla naszego miasta uroczystość. 
przy mieszaniu wapna w drewnianych i robotnikom. - W:vdarzcnie dzisicisze - mówi min. 
taczkach. Jest to, epokowe w dziejach Łodzi wy- Stawiiiski _ jest symboliczne. Jest ono 

Wszyscy jednak zdają się tylko wykony- darzenie. · Zapoczątkowujemy bowiem no- b 
wać pracę pomocniczą. Ich czynności bo- WIJ erę, która w rezultacie dostarczy nam sym olem ni aszcj Polski Ludowej, która 
wiem łączą· się z pracą dwóch ludzi, któ- kilkuset mieszkań i pozwoli rozładować pracą mas udovvych usuwa skutki wieko­
rzy z kielniami w rękach zajęci są sta- obecna. trudną sytuację w gospodarce wych zaniedbań i okropne pozostałości 
wianiem muru. Jedną po drugiej, kładą lokalowej. okupacyjne. Każdy robotnik polski, pa-
cegly na wapno - mur sta]·e si"' coraz wyż- M. d i· · K • · l F · k · trząc dzisiaj na szkielety zburzonych do-

" lę zy u icami oscie ną, rancisz an- mów, których mamy jeszcze tak dużo, od-
szy. * * ską, Północną i projektowaną linią kole- czuwa wstręt do wojny. Nie chce, by na 

• jawą stanie kompleks olbrzymich domów jego miasto padał:v zno'vu bomby lotnicze 
„Działo się dnia 30-go kwietnia 3-piętrowych, trzy 14-piętrowe drapacze i burzyły to, co zdołał już w wielkim tru-

1.949 roku w mieście Łodzi na terenie prze- ehmur, dom ludowy. stołówka, przedszko- I · 
znaczonym pod budowę osiedla ZOR la, żłobek, pralnia. Już w tym roku czqść c zie odbudować. Odczuwa on tylko prag-

s M. t " · k. d P d os1'edla zostanie oddana do t•z' ytku. Przed nienie wznoszenia nowych budynków 
" tare ias o • w czasu~ ie Y rezy en- ' mieszkalnych, w których znalazłaby po-
tem Rzplitcj był Bolesław Bierut, prezy- zimą będzie mogło tu zamieszkać około mieszczenie jego rodzina. Symboliczne jest 

GIGANTYCZNY PLAN 
PRZEKSZTAŁCENIA PRZYRODY 

' 
realizuie się w ZWIĄZKU RADZIECKIM 

Interesujący artykuł o tym planie zamieszcza 

też i to, że nowy blok mieszkaniowy pow­
staje na gruzncb zniszczonego ghetta, to 
jest tam, gdzie w czasie okupacji działa 
się najpotworniejsza krzywda ludzkości 
i gdzie płynęły łzy cierpienia. O tym ni­
gdy nie wolno nam zapominać!.„ 

* * * 
Głucho uderzyła o dno fundamentu urna 

17 numer 
ty godni ka 

z aktem erekcyjnym. Goście sprawnie za­
murowują otwór. Jedna za drugą narasta· 
ją warstwy cegieł. '\o.:)K o B IE TA_,,,,.:._ Jutro narośnie ich jeszcze więcej. A za 

r '';: rok rozbrzmiewać będzie w jasnych po-
~ koikach wesoły, beztroski śni.iech robotni-

czej dziatwy„~ ~ł> 
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~zi~ b~dz~ si~ 1··· 1Na obozie piłkarskim wre praca 
-:j'; '?\ -;0~. ~~ ') Dodatkowo powołano Glimasa i Rembeckiego. - Reprezentacja 

~ --2L _· ~ ~ PZPN z Fra11cji już przybyła do Polski 

~ 
· W piątek rozpoczęto zajf<'ia na obozie treui11- tłoznał kontu zji i Łącz, który nie może uzyskać I n•eczach ligowych, powołani zostali dodatkowo n11 
~ gowym re11rezentacyjne,i kadry piłkarskiej. Wszy· zwolnienia z pracy. obóz przygotowawczy kadry reprezentacyjnej: 

·'-....._ _ __, ~.'.:~ scy zawodniqr, tak k1·akowscy jak i zamiejscowi, Kierownictwo obozu ustaliło, że na meczu w ohroi1ca „Cracovii" ·- GLI.l\'lAS i prawoskrzydlo-
~ zakwaterowani zostali w budynku wycieczkowym Rzeszowie i Tarnowie wystawi się :! jedenastki, wy „Pomorzanina" - REMEECKI. 

,'{I {ł~ PZTUH, a w pobliskim Woj. UKF otrzymują oparte na składach, które grać będą w Buka· Z 40 wyznaczon'.!'ch piłkarzy, którzy mieli zja· 
==•tr~ y,, · wyżywienie. rl'szcie i w Warszawie. wić się na ohozie w Krakowie. przybyło 32. W sto· 

Trcnrrzy PZPN: W. Kuchar, Foryś i Konce· Ustalono również, że reprezentarja Tarnowa, eunku do nieprzybyłych, w tym kilku zawodni· 

Łódź posuwając się bezszelestnie dobiła 
dl> brzegu. Krzycki zobaczył, że obydwaj 
nieznajomi wyskoczyli na ląd i przymoco­
wali łódkę do drzewa. Teraz mógł im się 
przyjrzeć bliżej. Byli to żołnierze wojsk 
kclorowych wysłani widocznie na zwiady. 
Z bronią przygotowaną do strzału ruszyli 

ni w kierunku obozu Vietnamczyków. 

"icz opiekują się uczestnikami obozu. Plan pra· kt6ra ma grać fll'zeciw reprezentarji Pol ski w Tar· ków „Cracovii", kierownictwo obozu zapowiada 
('Y przewiduje: harlanie lekarskie, treningi, Jtąpicle nowie, wzmocntona będzie ohu zawodnikami wyciągnięcie jak najbardziej surowych konsck· 
i 1 rnsaże, pogadanki teoretyczne itd. „Tarnovii", ucze.stnikami ohozu przygotowawcze· wencji. 

Z wyznaczonych przez PZPN na obóz piłka· go: Barwii1~kim i Kuczy1iskim. 
rzy nic przybędą: Miller (PTC), Patkolo, który I Na skutek dobrej formy, wykazanej w ostatnich 

Wyścig Praga -Warszawa 
rozpoczął się w dniu dzisiejszym 

Dzisiaj w Pradze odbędzie się start II 
Międzynai;odowego Wyścigu Kolarskiego 
Praga - Warszawa, w którym weźmie 
udział kilkanaście ekip zagranicznych. 
W dniu 8 maja kolarzy będzie witała Łódź, 
a q maja wyścig zostanie zakończony na 
fitadionie Wojska Polskiego w Warszawie. 

W Warszawie, podobnie jak w Łodzi , 
kursować będą po mieście, w dniu po-

* ~ • 
Wydział Gier i Dyscypliny PZPN ukarał 6·ty• 

godniową dyskwalifikadl! zawodnika PTC (Pa· 
hianice) Kurowskiel!o za słowną obrazę sędziego 
na meczu „Ostrovia" - PTC. 

* * * 
Zawodnik Kaczcnko („Polonia" - Przemyśl) 

otrzymał 6 miesięcy dyskwalifikacji za brutalm1 
grę, połączoną z urn) ślnym kopnifciem przeciw· 
nika IJ!'Z piłki na meczu „Polonia" (Przemyśl) 

„Polonia" (ŚwiJnirn). 

* * * 
W piątek przyb)ła no Katowic drużyna piłkar· 

ska PZPN z Francji. Wą sohotę zespół przyl1ędzie 

do Wal'bzawv, !(<Izie rozegra piennzy swój mecz 
Ha trrc;1ie Polski w dniu 3 maja. 

wejścia bqdą zamknięte. Po defiladzie ju­
naków „SP" i wciągnięciu chorągwi na 
maszt, nastąpi uroczyste otwarcie impre­
zy, a następnie odbędzie się start czoło­
wego długodystansowca świata - Zatop­
ka (CSR). Drugim punktem programu bę­
dą zawody kolarskie na bieżni stadionu. 
Na zakończenie odbędzie się popis gimna­
styczny kobiecej reprezenacyjnej drużyny 
polskiej . 

KAŻDY Z WIDZÓW BEDZIE UCZEST­
NICZYŁ w wy$crGU. 

• przedzającym wyścig, tramwaje z megafo­
nami i orkiestrą. Miasto będzie udekoro­
wane chorą~wiami państw, biorących 
udział w wyścigu, a z chwilą rozpoczęcia 
imprezy _ specjalne tablice w najruch- Zaraz po popisie należy oczekiwać przy­
li;vszych punktach miasta informować bę- bycia na metę pierwszych zawodników, 
tlą publiczność 0 przebiegu wyścigu. kończących ostatni etap Łódź - Warsza-

Krzycki bezszelestnie posuwał si<; za ni­
mi, chcąc zbadać ich zamiary. Tymczasem 
śledzeni zatrzymali się na chwilę i porucz­
nika 'doleciały słowa wymówione po an­
gielsku: - Zaskoczymy ich, że ani się spo­
strzegą. No wracamy do swoich. Rzeczy­
wiście dwaj wywiadowcy zawrócili z po­
wrotem do i:zeki. 

Rozwój sportu w ZSRR 
W związku z letnim sezonem sportowym w Ilio· 

<kwie, pnewod11irz~cy moskiewskiego Komitetu d•. 
Spraw Kultury Fizycznej i Sportu - Rogulski z ... 
powiedział potljęcie w najbliższym czasie szerok'1r'' 
zakrojonej akcji, w celu rlalszcgo umasowienia· ~ 

i rozwoju sportu wśród młodzieży moskiewskiej. 
Liczba zrzeszonych sportowców w Moskwie wyno· 

Nie chcąc wszczynać alarmu, Krzycki 
postanowił sam zatrzymać szpiegów. Wy­
ciągnąwszy rewolwer nagle wyskoczył zza 
drzewa. Zaskoczeni żołnierze podnieśli w 
pierwszej chwili ręce do góry, ale nagle 
jeden z nich rzucił sią na porucznika.„ 

OGŁOSZENIA DROBNE 
LEKARZE NAUKA 

ZGLOSZElfIA na ksi.ę­

f.owość, maszy11opi5a­
nie. Kursy Stowarzy­
szeniii St.enograf0w, 
Piotrkowska s;;. 60511 
KURSY kroju, szycia, 
modelon-ania przyjmu 

wa. Przez cały czas pobytu na stadionie, 
ZAKOŃCZENIE WYŚCIGU POPRZEDZI publiczność będzie informowana o prze­
START ZATOPKA I WĘGRA SZILAGYI. biegu wyścigu. W tym celu na całej trasie 

Ponadto ustak>no program uroczystości z Łodzi do Warszawy ustawione zosta­
zakończenia wyścigu na stadionie WP. ną specjalne punkty informacyjn~ które 
Stadion zostanie otwarty dla publiczności będą miały stalą łączność tclcfonićzną ze 
o godz. 12-ej, a o godz. 14-ej wszystkie I stadionem WP. ) 

,~.,, „ .~;::. ł 

Olimpiada w Alistralii 
Zimowe ~.g'rzyska· odbędą się we Włoszech 

W tajnym glt-rnwaniu na. Ko~resie 
r ~dzynar~~oweg" Komitetu Olimpijskie­

vo, <>rga.nizację )grzysk letnich w roku 
!},'>;; nu~r-natio Melbourn , które zdobyło 

1 jrden gł05 więcej od Buenos Aires. 
Będzie to uierwszy "·ypadek w hLtorii 

· ~rzysk, że odbedą s'ę one w kraju położo 
nym na południe od równika. Melbourne 

dysponuje stadionem g1ównym o poj~m­
ności 70 tys._ widzów, pływalnię z miejsca 
mi dla 10~20 tys. widzów oraz kwatera­
mi dla 4 tys. za.wodników. 

Organizację przyszłych igrzysk zimo­
wych powierzono miastu Corfna rl'Am­
pezo we Włoszech. 

si obecnie 40 7.000. Zadaniem stołecznych organi· 
zncji kultury fizycznej jest podwojenie w Moskwie 
w ciągu roku hieżąrcgo liczhy osóh,' uprawiajl!cycb 
sport. W tym roku do użytku sportowców mo· 
skic"'skirh oddane zostanie, poza istniejącymi, 500 
now yrh stad innów i hoisk. zzhr2 

Hada Minimów Rosyj;kid Związkowe.i Fetłc· 
racji Sorjali st)rmych Republik postanowiła zor· 
!!'.anizować 6 nowych wyrlzial6w wychow:rnia fi. 
Z)T7.nc~o przy instytutach peclagogicznyrh, n11. 
których stmliować hędzie 300 o>'óh. Ponadto pow· 
:-tanie 14 szkół wychowania fizycznego. 

'r 

CSR-Monaco 2:0 
W piątek rozpoczęło się w stolicy Czecho 

sl<>wacji spotkanie pierwszej rundy rO",gry 
wek o puchar Da.visa, m'ędzy Czechosło­
wrcj<i i Monaco. Po pierwszym dnfo ror.­
.,.rvwek w meczu ]Jrowarb;~ Czechosłowacja 
2:0, po zwyc!ęstwie w obu grach pojedyń-

c t b • B d czych. zwar " 1eg W !I goszczy ' W pierwszym spotkanil! Drobny poko-

Kurpesa, Dzwonkowski, Swinarski - kto następn-y? nał Basquiera 6:0, 6:1, 6:0, w drugim zaś 
Cernik wygra.f z Noghesem 6:3, 6:2, 6:2. 

W dniu 26 maja odh~dzie się czwarty doroczny 
bieg na przełaj o puchar „Ilustrowanego Kuriera 
Polskiego". Birg ten gromadzi co roku na star· 
de w Bydgoszczy czołowych przełajowców pol· 
skich oraz marzną liczbę młodych zawodników. 
Dowodem pnpularności imprezy jest wzrastająca 

co roku liczha strajkujących, która w roku uhieg· 
łym wyraziła się ryfrą 287 biei;aczy. 

W roku 1946 puchar IKP zrlohył Kurpe•a (ł,KS), 
w roku 1947 - Dzwonkowski ( .. Zryw" Włoda· 
wek), w roku 19.18 - Świnarski („Zryw" Grlari„k). 

Dla zwycięzców przeznaczono szereg cennych na Zwycięzca tego meczu spotka się w drugiej 
gród indywi'rlualnych, a klub, który wystawi dG rundzie ze zwycię?cą spotkan;a Anglia 
biegu najwirkszą liczbę zawodników, otrzyma Portugalia, ro'lgrywanego w Lizbonie. 
osobną nagrodę zespołową. Bieg dostępny jest dla Z k • 
zawodników z całej Polski, zarówno stowarzysza· a az Imprez 
nych, .iak i nicstowarzy•zonych, pow}'żej lat w dni u S·go maja 
18-tu. Trnoa hiegu wynosi około 3.000 m. W z11 ią zku z Biegami Narodowymi Główny 

Zgloszeuia 1>rzy,imu.ie do dnia 20 maja Dział l'rząd Kultm)' Fizycznej wydał zakaz organizowa· 
Sportowy redakcji „Ilnstrowancp:o Kuriera Pol· nia jakichkolwiek imprez sportowych w dniu 8 
;kiego" w Ilydgoszczy, ul. Czerwonej Armii 20. maja. 

Dr KOLSUT ZOFIA, 
~horuby kobiece, aku 
ezeria Lódź, Piotrkuw 
~ka 70 t.el. ~12.22 go 
dzina 3-5. 5G9 
Ur BILIŃSKI - eho. 
roby serca - wznowił 
przyj~cia 11-14 Lr·,ri o 
nów. 3. 2!)1 ~ó ~J~sy. Połudn~(~;:~ Polscy tenisiści W Budapeszcie 

KROJU, tnodeluv. a111a , 

Zakaz ten nie dotyczy jedynie 5-ciu imprez: in· 
dywidualnych mistrzostw bokserskich Polski we 
\\ rnrla" iu, mi1;Jzypań stwowego meczu piłkankie· 
go Rumunia B - Pol ,;ka B w Warszawie, 'VII-go 
etapu wyścigu kolarskiego P - W (Wrocław -
Lódź), meczu piłkarskiego reprezentacji PZPN z 
Francji w Poznaniu ora7. Ogólnopolskiego z.iazdu 
motoc) kl owego i automobilowego do Oświęcimia. 

szycia ubrań damskich, Piątek, Hebda i Skonecki wygrywają 
dziecięcych, bieliźniars W mistrzostwach tenisowych Budapcsz 

Kupno • Spriedaż 

ZEGARKI, złoto, sre· 
bm, karnieriito, kupou. 
sprzeóu7., „OmPga•' -
Piotrkowska 4 546u 

twa, gorseciarstwa wy- · 
uczają. kursy Ll:'.K. tu zawodnicy P.olscy, z wyjątkiem Jędrze-
Prńclinika 25 481k jowskiej, odnieśli zwycięstwa. · 

rem. Mecz przerwano przy s1anie 2:6, 
9:7, 5:4 tl!a Hebdy z powodu zapadających 
ciemności. 

MASZYNOPISANIA JĘDRZEJOWSKA w ćwierćfinale ule· SRONECKI wygra.ł kolejno z Węgra­
m=: Umgarem 6:1, 6:1, >:..augem 6;0, 6;2 i 
Hustarzem 6:2, 6:3. Skonccki w cwicrć­

fnale spptyka się z Austriakiem Wallsem. 
Para polska SI:ONECKI - PIĄTEK zwy 
ciężyła parę węgierską l\Iolecz - Vapin­
skv 6:0. 6:0. 

Czesi już mają 
nowych mistrzów pięści 

~tcnografii, księgon-oś­
ci. Kursy Stowarzysze· 
uia Stenografów. Zapi· 
sy:1 Kilińskiego 50 . 032 

MEBLE sprzeua ż, za· 
mówienia, zamiany -
Łódź, Piotrkowska 275, 
tel. 145-13. 589 
TAKSóWKA Nr. 26, 
6-osobowy Fiat 51s, Laotrarowanie pracy 
4.tłokowy, oszcz~dny PAŃSTWOWE Przed-
motor, części zapasowe. "i~hior stwa Budowlano 
~tan b. dobry. sprze- Zjcd11ocze 11ie Łódzkie 
dam. Obęjr zcć - po za l rudnią. natychmia•t 
~- t11 j )roni\l "zki . 3+.:; budo wlarz,v, iu.ż;vnic· 
POKOSTY, l11ia11.v (ma rów i tec hników bud. 
larski), podlogowy. oraz lrnclrnltorów - bi 
~z tuezn.v pokca Wy_ lansistów. Zglone nia 
twórnia Chemiczna I przyjmuje Wydział 
ULTRON Łód ź, Polu. Per~o1ialm- PPBZł, . 

dniowa. 78 tel. 138· l!). Łódź, Sienkiewicza 131. 
472k . 6171 

J!ła 4-tej rakiecie Węgier Hidass:v 3:6, 2:6. 
PIĄTEK w pięknym stylu zwyciężył pią­
tą ra.k=etę Węgier Forro 6:1,6:0 i zakwali­
fikował się do ćwierćfinału, gdzie spotka 
się z Kafoną (Węgry). HEBDA w 1-szej 
rundz'e zwyciężył Temesvary'ego 2:6, 6:2, 
6:1. zaś w II rundzie spotkał się z Buyto-

Dobra gospodyni powinna już wiedzieć, że 
, 

MARGARYNA marki uViTA« i nUNlnA11 

W Bratysławie odbyły s'ę indywidualne mi­
strzostwa I Czechosłowacji w boks1e. Finałowe 
s~ot~ania mistrzostw przyniosły następujące wy 
nlkJ: 

W wadze muszej: MAJDLOCH znokautował 

I 
w li ru:idzic ZOFA, w koguc'ej: MUZLAY wy 
punktował MACHA, w piórkowej: MATEJ· 
CZIK wypunktował HOLOWICA, w lekkie,i: PE 
TRINA wygrał przez t. k. o. w li rundzie z 
DOKTOREM, w półśrecln'ej: KROCZAK poko 

. 11al na punkty BLESAKA. w średniej: TORMA 

d k I • MAS LO I o dniósł pun!otowe zwycięstwo nad KO PEC-
OS Ona e zastępuJe · l(YM, w półciężkiej: RAOEMACHER zdobył tv 

Z• d • • k" h k' h • hl _ I tul m·strzowski bez walki, na skutek kontuzji 
q GjCle we wszysł !C S 1epac SpO.zywc.zyc • ~ przeciwn'ka. w ciężkiej: NETUKA wygrał na 

. punkty 1 CIPRO. 
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